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Najskuteczniejsza obrona pokoju 


Młodzież polska wzmacnia. siłę gospodarczą kraju 
Masowe zobowiązania produkcyjne przodującej. młodzieży chłopskiej i robotniczej 
Sekretarz generalny ŚFMD o Światowym Tygodniu Młodzieży 


WARSZAWA (PAP) W związ- du Głównego: ZMP, tow. MORAW. | przemysłowych; kopalń, przedsię- | zobowiązania ze szkół; w których mło 
ku z rozpoczynającym się w dniu SKI udzielił  przedstawicielowi | biorstw ¿handlu  uspołecznionego, |dzież postanawia polepszyć swe wy- 
21 bm. Światowym Tygodniem PAP wywiadu, w którym omówił | PGR, spółdzielni produkcyjnych i gro | niki w nauce dla wzmocnienia «ił po- 


Młod: „ sekretarz generalny znaczenie: Tygodnia oraz udział |mad wiejskich. Napływają również | koju. 
Światów Federacji Młodzieży młodzieży polskiej w jego obcho- À R 
Demokratycznej, sekretarz Zarzą- | dzie. Imprezy i akademie 
d Wazystkie koła ZMP przeprowadzą , ku ze Światowym Tygodniem Młodzie 
Walka o pokój — naczelnym hasłem specjalne zebranie otwarte dla calej| ży postanowienia szeregu dyrekcji 
AE ; taj młodzieży. dánego terenu, połączone | fabryk i rad zakładowych przewidu* 
Światowego Tygodnia Młodzieży z pogadańkami o walce o pokój oraz | ją rozbudowę świetlic, urządzeń spor 


Naczelnym zadaniem tegorocznego |ce, zmierzające do realnego wzmoc- |% dostosowaną tematycznie częścią | towych, premiowanię i awansowanie 
obchodu Światowego Tygodnia Mio- |nienia sił FRONTU POKOJU. W |artystyczną. W miastach wojewódz: | najlepszych młodych przodowników 
dzi t sprawa” walki o pokój. | szczególności w ramach „Tygodnia“ | kich i w większych ośrodkach powia- | pracy. 


„Tydzień“ winien -zmobilizować naj- | młodzież wyrazi swe a | towych odbędą się w czasie „Tygo-| Światowy Tydzień Młodzieży jest 
szersze Masy młodzieży wa wszyst- zież wyrazi swe poparcie dla | cnoe akademie młodzieżowe, Prze- | we wszystkich krajach okresem wzma | Jądwiga Leśkiewicz ze Zgierza — Utygadzistka Państw. Przeds. Budow- 


Światowego Komitetu 


sich krajach do aktywnego udziału, w | P7oDozyć i s widziane są również specjalne sean- | żonej mobilizacji młodzieży do walki | anego — zobowiązała się wraz zeswoją brygadą wykonywać w czasie od 
tej walce. Na całym świecie mło. |Obrońców Pokoju, przedstawianych | se filmowe oraz przedstawienia tem | o pokój i lepsze życie, dla naszej mło |1 kwietnia do 1 października rb. —130 procent normy. "Ob. Leśkiewica 
dzież podejmie konkretne akcje i pra- | wszystkim parlamentom świata. tralne dla młodzieży. dzieży jest on ponadto okresem pod- | zywa wszystkich. pracowników budowlanych do pójścia w jej ślądy. i 


Pragniemy, aby w czasie „Tygo- | sumowania dotychczasowych rezulta. 


ież dnia“ młodzież odczuła w zwiększo- | (z i 3 

Cała młodzież polska a enter wanie 4. opiekę, | tów w budowie lepszego życia w na- 3 F 

uczestniczy w obchodzie „Tygodnia” jaką otacza ją władza ludowa i ma- | szej ludowej ojczyźnie — kofczy swą Zgon Tow. Michała Ghakaji 
Aeon naci” tygodniki! etai: | AS nlezdaibówknalL świata, | Z oco DSO aaa: VAE oe Mir a 


„Cała młodzież polska jednoczy. się | Tydzień Młodzieży przyczyni się do . r: as PEP] MOSKWA. — Prasa radziecka opu| W r. 1906 zostaje aresztowany i o< 
w walce o-pokój i w pracy dla ojczy- | wzmocnienia jedności naszej młodzie- W az ele blikowała następujący kómunikat CK | sadzony w Tbilisi w twierdzy. 

zny“. Sprawa obrony pokoju jest za- |ży w walce o pokój pod przewodem tej WKP(bj i Rady Ministrów ZSRR: W latach 1907—1917 towa Chakaja 
adnieniena całego młodego pakelt: ZMP i wykaże, że młodzież demokra- h Centralny Komitet Wszechzwiaz |przebywa na emigracji w Genewie. 
nia. Dłatego w obchodach: „Tygodnia* |tyczna świata w walce o pokój i lep- i i kowej Komunistycznej Partii (bol- | Pó burżugzyjno-demokratyctnej rewa 
w Boć VALME CAMAT widb E EME: |as SCI nóż wiene konka w. POTU Ng: Z prochami J. Marchlewskiego kowików) 1 Rada Ministrów ZSRR | lucji lutowej w 1917 r. Chakaja wraz 
owcami. młodzież „Służby Polsce" |eałym młodym pokoleniu Polski Lu | WARSZAWA (PAP) — W celu|PZPR, — Teodora Feder.— czło| 7 głębokim smutkiem zawiadamia |z Leninem powraca do Rosji. 


harcerze” oraz ki ze. mło- ji iezieni. i NE z “T wszystkich pracujących,| Towarzysz Chakaja był trzykrotnia 
sytem BARTOLI, Fzęażeć zlo: ACOWEJ przewiezienia do Polski urny z |nek Komisji Kontroli Partyjnej, ELPA Goli 1 baira ad oazy do Rady Najwyższej 


PORZE g prochami' wielkiego patrioty i i i p den z | ZSR w t ienia. Gruziń- 

Wżzmożoną pracą realizuje młodzież internacjonalisty _ proletariackie- Poda EOG DEE no a ar  Parli Bol |skiej SRK do Rady Narodowości 
ia" o — Juliana Marchlewskiego |? s Pani r a szewickiej | międzynarodowego, ra- | Michał Chakaja — wybitny dzia+ 
hasła „Tygodnia” w Polsce wro jaala Jade 195 bm: dos Beri > Daze Akk retro Wy || Fokotniczego, deputowany do |łacz międzynarodowego ruchu robot- 


Nasza przódująca młodzież robot- | Młodzieży zobowiązujemy się do utwo | na. specjalna delegacja. działu Historii Partii KCyPZPR i| Rady Najwyższej ZSRR — tow, M.|r brał udział w obradach 
nicza i chłopska zdaje sobie sprawę, | rzenia brygady dobrego siewu, odpo- pec] CEA: członek KC. $ G. Chakaja. tkich kongresów Międzyharo+ 
że najskufeczniejszą obroną pokoju |wiedzialnej za zasiewy. w-spółdzielni| W » Skład delegacji wchodzą: Š y < | Pogrzeb M. Chakaji odbedzie się na | dówki: Komunistycznej (z wyjątkiem 
jest wzmącnianie siły gospodarczej |i podwyższanie -kwalifikscji reszty | Edward Ochab — zastępca człon Wraz z delegacją, celem wzię:| f ogoe. paziyjnych, , państwowych «i | pierwszego), był członkiem Komitetu 


i obronnej naszego kraju i podejmu- | członków zespołu”, ka Biura Politycznego KC PZPR |cia udziału w uroczystościach, | społecznych organizacji Gruzi ej | Wykonawczego Mięgzynarodówki Ko 


kosi dh sj tny 20: Pony aż ztewiazń, ma ||" eonan obrony narode. udaje sig do Berlina córka Jula | SERY TS o panic m zza maan TM 

Tak np. w liście otwartym do „Ko- | niach napływają: codziennie setki od | wej, — Zenon Nowak — kierow- |na Marchlewskiego — Zofia Mar | krojog:. , : Za wybitne zasługi dla państwa ra« 
lagów i braci całego świata” 32 bry- | młodzieży z poszczególnych zakładów | nik Wydz. Kadr, członek KC chlewska. Dnia 19 marca 1950 r. zmarł „-po | qzieckiego I Partii. Bolszewickiej Cha. 
gady młodzieżowe stoczni gdańskiej ciężkiej chorobie jeden z najstar- |kaja został odznaczony W r, 1044 


stwierdzają, że szych. działaczy Partii Bolszewickiej| Orderem Lenina. 


. . 

„w. imię solidarności międzynaro- 64 |; międzynarodowego "ruchu robotni- | "enina droga KyBowa)tęwarzyści 
dowej, dla utrwalenia pokoju, 5 czego, - jeden z: inicjatorów socjal: | yfonałą Chakaii,  walezącego nieu- 
zobowiązują się frzepracować w ; 35 demokratycznego ruchu rewolucyjne- h ; s 


i i stannie w ciągu wie siątków 
czasie Światowego Tygodnia do- NC lewy Zaka okaziui =. Mi | SANS: iw olaga wielt dajestg 


p > EA są 3 PYŁY g ( lat o sprawę Lenina-Stalina, o zwy- 
datkowych 2000 roboczogodzin | (jhrzymi majątek rolny — Lipiny — wydzierżawieno kogaczom wiejskim 9a Yata o zo stanem | ciasto komunizm dest, pelnym na 


Maja — 3 nowe jednostki pływa- | DĘBICA (PAP). — Jednym z licz | pom. Ojcowie czynili to, głównie dla | Stajnia zamieniona została na ma- | kieruje pracą kaukaskiego komitetu | zyc. społeczeństwa. komunistyczne» 

jące”. nych przykładów niszczycielskiej go | tego, aby pozbyć się kłopotu gospo- | gazyn różnego sprzętu 1 zapasów jal-Demokratycznej Partii Robot- | q3, pamięć o nim żyć będzie wiecz- 

ZMP-owcy z młodzieżowej spól- | spodarki prowadzonej w dobrach |darowania. W konsekwencji do ro- | z Masżyny rolnicze OQ. aj Rosji i bierze czynny udział w| Die w” sercach mas pracujących. 
dzielni produkcyjnej w Nienowicach: | „martwej ręki”, jest 258-helktarowy | ku 1948 w dzierżawie prywatnej zna sprzedali, bo nie były po- | przygotowaniu bolszewickiego II k y 
Zdroju, pow, Jarosław, p „Zwięk | majątek 00. Karmelitów w Lipi- | lazlo się 246 ha ziemi ornej. Przeor | trzebne. zjazdu SDPRR (190! Centralny" Komitet WKP(b) 
sanae nasze wysiłki Wad y dla po: | nach w pow. Dębica. zakonu OO. Karmelitów — O. P, Również czworaki doakie, w 7 
oju; pragniemy zameldować. że przy| Jak opowiadali chłopi g Łęku, ski. zostawił koło swojego pa których niegdyś mieszkali liczni za- r Í Ek i R d M H tó 
pomocy POM z Radymna zlikwidowa | Dobków ł innych okolicznych wei, |cyku zaledwie 12 ha ziemi, które | trudnieni w majątku robotnicy rol- chwała omite U ONeMISZNEgO a y Stow 
liśmy 500 hektarów odłogów. Obec- | począwszy od 1946 r. OO. Karmeli- | częściowo zamieniono na ogród kwia | ni, sprzedano bogatym _ chłopom z N A Ją R 
nie, przechodzimy na trawopolny sy-,| ci systematycznie zmniejszali ob- | towy, a częściowo na sad warzywny okolicznych wsi. i w sprawie zwiększenia produkcji wełny 
stem upraw według metody William- | szar majątku,. odd: jo po ka- |i owocowy. tym stanie rzeczy pozostali, w b 
5a. .Z okazji Światowego Tygodnia wałku peu Aer JA aa chło | Według relacji ob. Sowy, jednego | majątku zakonnym robotnicy rolni | WARSZAWA (PAP). — Komitet |-nlego-do 400 tys. sztuk, z przewagą 


z robotników rolnych, zatrudni z zadowoleniem przyjęli wiado- | Ekonomiczny Rady. Ministrów po- | owiee. "merynosowych. — Hodowią 
Wykonujemy nych u OO. Karmelitów, ojcowie Rej ycd rae przejęciu | wziął ostatnio uchwałę” w sprawie | owiec zajmie się większa liczba go= 
uwawiali się z dzierżawcani wbrew | tych majątków przes Państwo podniesienia hodowli owiec. spodarstw PGR, dysponujących w 


obowiązującym przepisom w ten Ob. Sowa, jeden z zatrudnionych 


zobowiązania dlu gofalowe sposób, że brali pełny czynsz dzier- | w majątku, powiedział: „uważam, Istotnym czynni! 


żawny, zobowiązując się do wpła- | że Państwo postąpiło słusznie, przy | jącym reali 


ieh umożliwia- | tym celu dostateczną powierzchnią 
ytków rolnych. 


cję planu podniesienia | U 


Z PZPB Nr 6 nadszedł meldu- W tkalni zespół toy, Wład: cania podałku gruntowego z wy- | £otowując ustawę o przejęciu przez | og; owiec będzie import mate- | Uchwała określa środki podniesie 
niek następijącej treści: sławy Katolik zamiast nadwyżki | gqzierżawionych gruntów.. Jak się| Państwo dóbr kościelnych í kla- sary g nik aa naw TAN > 
ó ; jednak okazuje, zakon podatku |sztornych. Wierzę, że po przejęciu | rlału zarodowego 1 użytkowego. i 


„Zęspół przędzalniczy tow. Sta 145 mtr, jaką zadeklarował na 
nisławy Szydłowskiej, który zo- ubiegły miesiąc, osiągnął 502 m 
bowiązał się wykonywać bazę ponad plan. 


krůntowego nie płacił, a zaległości | poprawi się gospodarka 'w tych ma- | Przewiduje. się import owiec „z | SPO stwach. chłopskich, m. in. 
z tego tytułu” wynoszą przeszło 3 | jątkach, jak również poprawi się| państw demokracji ludowej i ewen | Przez włać 
mit. złotych. nasz byt”. 


iwe. rozmieszczenie try+ 


akordowę w 116 proc, osiągnął Drugi zespół pod kierownic Pomimo dużych zysków dzierław | Ob. Karolina Czerwiec na wieść o | ""alnie z innych krajów. Kw odpowie Raa KYROS 
w lutym 118,1 prot, twam tow. Marii Roubert, który | nych, których sótna część w. zupeł: | bliskim przejęciu majątków. kościel | Posłowie owiec w PGR powiek- wanych w PGR kosztem ` zasiłków 


Zespół tow. Janiny Gąbkow- 
skiej, który postanowił podnieść 
wydajność do J11 proc, wykonął, produkował w lutym” 1124 mtr: 
w lutym bazę w 115 proc. ponad: plan, 


podjął podobne zobowiązanie, wy- ności moglaby wystarczyć na wszyst | nych przez Państwo , powiedziała: | szone będzie w okresie Planu 6-let- | PF wowych, Poprawne tryki » 

kle potrzeby Kilkunastu zakonni- | „pragniemy poprawy bytu i mezel- własnej hodowli będą premiowane, 
ków, mieszkających w majątku, ro- | wej zapłaty za naszą pracę. Chcemy ROR terenach o niedostatecznym na~ 
botnicy rolni: ob, ob. Sowa, W: takiego wynagrodzenia, . jakie mają Ch I iNe W A GAS 
dystaw Straczek i Karolina Czer- | robotnice i robotnicy rólni w gospo- Ludność Flandrii „NIE chce niu re owiec pca 
viec, otrzym: Ji tylko 50 proc. wy | darstwach państwowych. U. księż; ń niane będą owce z przychówku 
s kz RE Ey ęży| -króla kolaboracjonistów 


. . w. . . . t r) y j e ż 5 PGR oraz z c! pi lasowegc 
400 ton radzieckiej pszenicy siewnej SREE iaraa sę wt [me wycina mę sach | moszna km. — 1a mos | ec Wa by ek 


połowę, rocznej ordynari Mam nadzieję, że z chwilą przejęcia | mia pras ATW 21 żab Opri i 

otrzymuje województwo łódzkie ob, Karolina Czerwiec opowiada» | majątku przez Państwo skończy się| tutejsza prasa, po strajkach wi ca- | Przez Daistwo. Oprócz tepo przewim 

Wi dbiAezy c a/daluch 3 m WEEK ła, że w latach 1946-47 w majątku | wyzyskiwanie nas przez admini- | łej Walonii na znak protestu prze- | duje s kredyt  średnioterminowy, 
ajbliższ ach woje- | sprzyjające: warunki klimatyczne dnie onie 


ec, 


kilkadziesiąt | strację kościelną". ciwkó ewentualnemu powrotowi na | dla naby 
zoda chlewna 1 Grób. | p. | ARON LEO ład 
RE s „eopolda IIT., władze obawiają 
się w dwóch ob- $ = 
ste w dwóch „ob. | 10 kwietnia Konferencja . | se 2e' strajki protestacyine | moga 
ć również Flandrię. W celu z: 


Konie, trzoda | [lhańskiej Partii Pracujących |? 


umieszczone . były pobieżenia wybuchowi 
é| TIRANA (PAP). — Komitet Cen- |} 
ny Ajbańskiej Par 


wództwo łódzkie otrzyma 400 ton | i dużą zawartością składników od 
wysokogatuńkowej pszenicy siew- | żywczych w ziarnie, Wysiew w 
pochodzącej ze Związku Ra- | sokogatunkowej pszenicy rad 
zjeckiego. kiej podniesie urodzaj tego zbo: 

Pomoc, jaką okazuje nam w o- | i przyczyni się tym samym do 
kresie kampanii siewnej nasz nie | polepszenia zaopatrzenia mas 
zawodny przyjaciel, Związek Ra- | pracujących wsi i miasta. 

ki 


Komunikat 


strajków po- |  Zawiadamiam) 


e w dniu 21 mars 
pdz. 16.30 w lokalu Ośrode 


okupowała główne przedsię: | a br. o 


budynkach inwenta 


H 
dziecki, jest niezwykle cenna, | Pszenieę radziecką za pośred: $| dwórzu majątkowym cych postanowił zwołać na dzień 10 | Piorstwa_w rejonie Gandawy. „Dra- |ka Szkolenia Partyjnego, przy ulicy 
Bowiem pszenica radziecka, pr: nictwem gminnych spółdzielni | latach kosztowne maszyny rolni kwietnia br. drugą konferencję par- | peau Rouge“ donosi, że policja fan- Traugutta 1, odbędzie Się wykład 
anaczona do wysiewu na terenie | „Samopomoc Chłopska* przede $ < żni tyjna. dryjska przeprowadza. wśród ludno- | asyst. Wyższej Szkóły Planowania 
województwa łódzkiego, odznacza | wszystkim otrzymają spółdziel- £| ki, rozmaite typy pługów Na porządki: dnia znajduje się re Nad by deade któ. |tow. T. Wojteld Sake „Tdi 
ję mimo niepozornego na pierw- | nie produkcyjne, Państwowe Go- innych narzędzi Keat GóReetapea, gonbrajnego „Bali | VX Vad byi goiedzieć Ala któ | T WOR na Temats. ata 
szy rzut oka wyglądu, wielki | spodarstwa Rolne oraz mało obory są sprzedane Envera Hodży o sytuacji politycz» |77 mieszkańcy przed referendum | Matchlewski*, — Wstęp wolny 


ma nie- | i średniorolni chłopi m gospodarzom, kt 


| F: a 5 y 
nej i problemach ekonomicznych | nazywali publleznie Leopolda „krá; Ośrodek 
do wspólnego uż! 


Albanii. = lem kolaboracjonistów', h vkolemia Partyjntgo 


SZTOKHOLM (PAP) — W toku 
sobotnich obrad Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców Po 
koju zabierał głos liczni delegaci; 
Na wstępie obrad delegat brazylijski 
Motta Lima zobrazował walkę swe- 
go narodu o pokój, 

Po nim zabierali kolejno głos: Ga 
garina (ZSRR) Judici (Argentyna), 
Wojciech Kętrzyński (Polaka), Cham 
brun (Francja), Migliolo (Włochy), 
Malter (Niemcy Zachodnie), Rogge 
(USA) i wreszcie gorąco witany do 
legat Chin Ludowych Emi-Ssiao. 


Ogólno-bułgarska 
konferencja partyjna 


odbedzie się w dniu 10 maja 

SOFIA (PAP). — Zakończyło tu 
obrady plenum KC Bułgarskiej Par 
tii Komunistycznej, 

Plenum wysłuchało referatu se- 
kretarza KC premiera Wylko Czer- 
*venkowa o-pracy komunistów w od 
(działach Armii Ludowej i powzięto 
odpowiednią uchwałę, Sekretarz 
KC Georgii Cankow wygłosił rete- 
rat w sprawach organizacyjnych. 

Plenum KC postanowiło zwołać o 
gólno - bułgarską konferencję par- 
tyjną dnia 10 maja br. w Sofii z na 
stępującym porządkiem dziennym: 
1) organizacyjna i polityczna praca 
partii, 2) uzupełnienie składu KC 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej. 

Plenum usunęło ze składu KC 1- 
wana Kinowa i Bojana Bołgarano- 
«ya, którzy nie podołali powierzonej 

pracy. , 
wameneoaseesni 


Proces’ ks. Wosia, ks. 
— członków bandy te 


NW dalszym ciągu procesu księży 
Gchmana i Wosia — członków terro- 
rystycznej bandy „Mewa”, przed Są 
dem Wojskówym w Przemyślu sē 
nawał współoskarżony Bożek, 


Oskarżony Bożek, po wyzwole 
miu w grudniu 1944 r, bierze u- 
dział w odprawie organizacyjnej 
NSZ, na; której postanowiono u~ 
tworzyć terrorystyczno - dywer- 
sydne zbrojne. oddziały. przeciwko 
oficerom d żołnierzom Armii Czer 
wonej, Wojska. Polskiego, funkcjo 
nariuszom władz Bezpleczeństwa 
oraz działaczom politycznym i spo 
łecznym. Bożek polecił zorgani- 
zowanie takiego oddziału „Me- 
wie", przekazując dla uzbrojenia 
bandy cały magazyn broni, znaj 
dującej się na terenie Ubieszyna 
w pow. Przeworsk, Bożek brał 
też czynny udział w mordowaniu 
członków PPR w gminie Bienia- 
Wa. y 


ereesseansseressouonresosensennass) 


w Czując, że pali mu się grunt pod a 


nogami, oskarżony Bożek wyjeżdża 
Mo Sosnowca, a następnie do Byta- 
mia, obejmując stanowisko powiato 
wego inspektora oświaty rolniczej. 
7 polecenia niejakiego „Tadeusza“ 
organizuje , spotkania dla tych, 
którzy w obawie przed karami za 
popełnione zbrodnie, uciekali za gra 
ńicę, Bożek wiedział o tym, że punkt 
fla uciekinierów kierowany był 
przez przedstawicieli obcej ambasa- 
dy i bez wahania poszedł na usługi 
úbcego państwa. 

Jeszcze w roku 1948 utrzymuje on 
kontakt ze znajdującym się również 
Ay Bytomiu kompanem z Sieniawy, 
fs. Wosiem. 

W toku przewodu sądowego oskar 
Żony ks, Uchman usiłuje uchylić się 
6d odpowiedzialności za współudział 
w zabójstwie członków PPR, tłuma- 
cząć się, żenie wiedział, jakoby na 
Jeżeli oni do Partii, Jeden g nich 
mie mógł należeć do Partii, gdyż 


arody świata ż« 
zakazu broni atomowej 


Uroczyste zakończenie Kongresu Pokoju w Sztokholmie 


SZTOKHOLM (PAP) — W sobotę 
odbył się w Sztokholmie w wielkiej 
sali Pałacu Sportowego potężny wiec 
na rzecz pokoju. Wobec 5 tys. uczest 
ników wiecu zasiedli na pięknie ude 
korowanym podium przedstawiciele 
poszczególnych narodów, biorgcy u- 
dział w sesji Stałego Komitetu świa 
towego Kongresu Obrońców Pokoju, 
w tym delegaci polscy, 

Zgromadzeni zgotowali huczną 0- 
wację profesorowi Joliot-Curie, któ. 
ry właśnie w dniu tym obchodził 50- 
lecie swych urodzin, Wręczono mu 
całe naręcza kwiatów, 

Na wiecu przemawiali: prof. Jo- 
liot=Curie, Aleksander Fadiejew, Pie 
tro Nenni, Ilia Erenburg, Kanadyj- 
czyk Fdincott i Szwedka Andree. 

Przed wiecem odbył się imponują= 
cy pochód przez miasto, nieslono tran 
sparenty x hasłami  nawołującymi 
do wałki o pokój i żądającymi zakazu 
broni atomowej. 


SZTOKHOLM (PAP) — Obrady 
rozszerzonego Stałego Komitetu świa 
towego Kongresu Obrońców Pokoju, 
które zgromadziły w Sztokholmie 150 
delegatów z 34 krajów świata zakoń 
czyły się w niedziele po południu 
wśród wielkich owacji delegatów na 
cześć przewodniczącego prof. Joliot- 
Curie. 

Popołudniowe posiedzenie Komite= 
tu, którego obecną sesję przyjęto po 
wszechnie nazywać ze względu na 
jej doniosłość — Kongresem, wypel 
nione było przemówieniami delega 
tów Ameryki Południowej i krajów 
kolonialnych. y 


Na zakończenie, w atmosferze entù 


Uchmana oraz Bożk 
rrorystyeznej „Mewy“ 


Polskiemu, gdzie mieszkają członka 
wie groźnej bandy „Mewy“. 

Na * pytanie prokuratora, jaki 
sprawozdania przesyłał do kurli 
skupiej w Prz a na ręce bisku 
pa Bardy, oskarżony oświadcza, że 
pisał o bieżących sprawach. W jed 
nym z takich bieżących sprawoz- 
dań do kurii biskupiej ks. Uchman 
pisał, „Komunizm podnosi głowę i 
musi się go zwalczać”, Donosił rów 
nież o powiększaniu się liczby „wro 
gów Kościoła", z którymi należy wal 
czyć. 

Oskarżony ks. Woś przyznał się do 
zorganizowania pogrzebu ezłonkowi 
bandy. W toku wodu sądowi 
wyjaśnia się, że ks. biskup udzielił 
oskarżonemu ks. Wosiowi rocznego 
„urlopu“ na wyjazd do tej diece- 
zji, do której Woś ch 

W dalszym ciągu 
wał ostatni 


się on m, in. 
łego kontaktu 
y przerzucał 
ludzi z kraju na zachod, 

Po wysłuchaniu o: Bożka są 
przystępuje do przesłuchania świad 
ków. Pierwszy zeznaje brat Wiki 
ry— jednego z zamordowanych 
przez bandę, Świadek stwiordza, że 
brat jego należał do PPR 1 liczył 
nie 15, jak twierdził ks. Uchman, 
lecz 18 lat. 

Następny świadek — Białek 
opowiada o zamordowaniu przez 
bandę jego syna. Świadek Bocza 
rowska opowiada o uprowadzeniu 
przez bandę jej brata i dokona- 
nym na nim morderstwie. 

O zamordowaniu brata i 70-letnie 


go ojca przez bandę „Mewy“ mó- 
wit również świadek Kluka. Świad- 
kowie Dziadosz, Szydłowski i Bury 


opisują grabieże dokonywane przez 
bandę, > 

W związku z dopuszczeniem wnio- 
sków zgłoszonych przez obronę, prze 


miał zaledwie 15 lat. Zamordowany 
został za to, że wskazywał Wojsku 


wodniczący sądu ogłosił przerwę w 
rozprawie do dnia 23 marca br. 


Krecia robota USA w Indonezji 


HAGA (PAP), — Ministerstwo In 
formacji Stanów Zjednoczonych In- 
donezji doniosła niedawno. że am- 
basadór amerykański w tym kraju 


mo nie odwiedzał Soekarno. 
Dziennik „De Waarheid“ pisze w 

związku z tym, że Amerykanie chcą 

zachować w tajemnicy rozporządze= 


Cohren odwiedził prezydenta Soe- 
Karno i odbył z nim rozmowę na te= 
nat stosunków  dyplomatyczńych... 
między ZSRR a Stanami Zjednoczo 
pymi Indonezji, 
$two to oświadcza, że Cohren rzeko 


Obecnie Minister- | 


nia wydawane przez ambasadora 

USA władzom indonezyjskim. 
Toteż pod naciskiem ambasadora 

USA Ministerstwo Informacji po- 


. | kim 


żądajc 


zjazmu, uchwalony został jednomyśl 
nie apel w sprawie zakazu używania 
bomby atomowej, stwierdzający, iż 
rząd, który użyje bomby atomowej 
— popełni zbrodnię przeciwko ludzko 
ści i będzie traktowany jako zbrod- 
niarz wojenny. 

Drugi apel, również przyjęty jedno 
myślnie, wzywa wszystkich ludzi do 
brej woli do udziału za pośrednictwem 
swych przedstawicieli w Kongresie 
Pokoju, który odbędzie się we Wło- 
atech w osfutafia” EWA PEATE bieżącego 
roku, Na kongres ten zaproszono 
wszystkie zrzeszenia społeczne, reli- 
gline i kulturalne bez względu na ich 
opinię o źródłach obecnego napięcia 
międzynarodowego, byle pragnęły o- 
ne przywrócenia pokojowych stosun= 
ków miedzynarodowyci 


(Dokładny tekst obu tych apeli po 
damy jutro). À H i; 

Poza tym przyjęto rezolucję po= 
święconą organizacyjnym  augadmie- 
piom rićhu w obronie pokoja, ` 

Polska uzyskała dodatkowe miejsce 
KA Komitecie Światowego 
| Kongresu Obrońców Pokoju: Nowym 
członkiem Komitet wybrany został 
jednomyślnie Leon Kruczkowski. Po 
zatym miejsce jednego ze stałych se 
kretarzy Komitetu  zarezerwowano 
dla Polaka. 

„Obrady Komitetu zamkagł przewo 
dniczący Pietro Nenni, apelując do 
wszystkich zwolenników roju, by 
pracowali i najusilniej na rzecz ru 
chu, służącego  najszlachotniejszej 
sprawie — sprawie zapewnienia po- 
koju enłej ludzkości. 


BUDAPESZT (PAP) — Z okazji 
zbliżającej się piątej rocznicy wy- 
zwolćnia Węgier, Rządowy Komitet 
bchodu tej rocznicy, z wicepremie- 
wem Rakosim ga czele, opublikował 
lodezwę do smrodu węzierskiego, któ- 
ea glosi m.in. Š 

Naród węgierski nie zapomni ni- 
gdy, że zawdzięcza swe wyzwolenie 
wielkiemu Związkowi Radzieckiemu 
JĄ jego bohaterskiej armii. Również 


zwycięsko 2 walki przeciwko wrogom 
wewnętrznym 1 przeciwko próbom 
ingerencji ze strony  imperialistów | 
zachodnich. 


A pomocą Związku Radzieckiego, 
przy stałym, bezinteresownym jego 
poparciu mogliśmy skutecznie zakoń 
czyć wielkie dzieło odbudowy kraju 
i wkroczyć na drogę realizacji planu 
pięcioletniego w marszu do socjalia- 
mu. 

Dzień 4 kwietnia — to święto wio- 
ga przyjaźni  radziecko-węgier 
skiej, święto gorącej miłości i wdzięcz 
ności dla wyzwolończego Związku 
Radzieckiego oraz największego przy 


Przed piątą rocznicą wyzwołenia Węgier 


jaciela naszego ludu i genialnego wór 
dza wszystkich miłujących pokój tš 
rodów — Józefa Stalina. 


.126 tys. dzieci 
wyjedzie na wczasy i kolonia 


WARSZAWA (PAP) — Dnia 26 
bm, odbyło się w Ministerstwie Ofwib 
ty posiedzenie komisji głównej do 
spraw wczasów letnich dzieci £ mło» 
dzieży. Zebranie. poświęcone było 
omówieniu wykonanych przygotowań 
do akcji wczasów wakacyjnych i ustą 
lenia szczegółów wyt$cznych orga- 
nizacyjnych i programowych, 

Akcja wczasów wakacyjnych obeje 
mie w br. 1.126.000 dzieci i młodzie 
ży, rozmieszezonych na koloniach, 
oboząch i w dzięcińcach, Zarówno w 
br, jak i w latach następnych, dążyć 
się będzie do zwiększenia liczby obo” 
zów ze względu na wartość społecz. 


ną i wychowawczą tej formy WCzne 
sów. 


Wzrost sił Komunistycznej Partii Włoch 
i klęska agentów kliki Tito we Włoszech 


„O trwały pokój, o demokra- 
cję ludową", Nr 11 (71), 

Niedawno szef amerykańskiej misji 
ekonomicznej we Włoszech — Zeller- 
bach złożył w senacie USA. sprawo* 
zdanie o sytuacji gospodarczej Włoch. 
W sprawozdaniu tym p. Zellerbach 
pisał; „Perspektywy są dzisiaj lepsze 
w porównaniu z okresem, w którym 
kładałem poprzednie sprawozdani: 
Sytuacja jest jednak nadal ciężka, 
jeśli chodzi o bezrobocie i eksport do 
strefy dolarowej. Nie zdołano osiąg= 
naé pożądanych rezultatów w dzi 
dzinie emigracji, która pozostaje nie- 
małże bez zmian”, 

Pragnąc dodać otuchy senatorom 
amerykańskim,  przygnębionym. fiGx- 
kiem „planu Marshalla", Żellerbach 
spróbował zastrzyknąć im pewną do- 
zę optymizmu i dodał: „Jednakże 
dzięki pomocy w ramach „planu Mar: 
shalla siły partii komunistycznej we 
Włoszech zmalały i liczba członków 
spadła w ciągu ostatnich 2 lat o dwa- 
dzieścią procent; jednocześnie w ło 
nie innych organizacji socjalistycz- 
nych zaczynają się rozbieżności”, 


Kłamstwo, którym. Zellerbach uwa: liag 


czył senatorów amerykańskie! 
tak niedorzeczne i niesmaczne, 
wołało śmiech w kołachdemokratycz- 
nych i wielkie rozczarowanie wśród 
włoskich reakcjonistów, 

Powszechnie wiadomo, że w ciągu 
dwóch zaledwie miesięcy Partia Ko- 
munistyczna Włoch zdołała wymienić 
legitymacje partyjne prawie wszyst- 
swoim członkom i w dniu 31 
stycznia br. wymiana legitymacji par 
tyjnych była właściwie zakończona, 


Ważny jest fakt, że wszystkie na- 
sze organizacje znacznie okrzepły. 
Liczba członków partii, w porównaniu 
z rokiem 194% wzrosła w Federacji 
Matera o 46 procy w. Trepani' o '37 
proc., w Cosenza o 20:proc., w Ragu- 
zie o 24 proc. itd. W ciągu stycznia 
br, wstąpiło do partii 97,368 nowych 
towarzyszy.: Przyjęto nowych człon= 
ków: 6.805 w Mediolanie, 2,793 — w 
Turynie, 3.053 — w Genui, 5486 — 
w Bolonii, 2.500 — w Modenie, 2.699 
— w Fori, 00 — w Rzymie, 2.500 
— w Cantazaro, 2.500 — w Salerno, 
6.126 — w Neapolu itd. Federacja 
Młodzieży Komunistycznej również 
przeprowadziła wymianę legitymacji 
wśród 367.250 młodych komunisiów. 
Pozwala to przypuszczać, że w ciągu 
1960 roku ogólna liczba komunistów 
we Włoszech osiągnie cyfrę 2.500.000. 

Tempo, w.jakim przeprowadzono w 
tym roku wymianę legitymacji par- 
tyjnych, świadczy o rosnącym wpły- 
wie Komunistycznej Partii Włoch i o 
jej organizacyjnym wzmocnieniu się. 


Charakterystyczny jest również 
fakt, że wymiana legitymacji partyj- 
nych odbywała się iw warunkach 
wzmagającej się walki mas pracują: 
cych o swe prawa, zarówno we Wło. 
szech półnotnych (Mediolan, Genua, 
Modenaj, jak i południowych (Nen- 
pol, Kalabria, Abruzzo), w tym samym 
e, gdy partia wraz z innymi or- 
ganizacjami demokratycznymi była 
pochłonięta niezwykle ważnymi kam- 
paniami: kampanią związaną z wy- 
padkami w Modenie, walki przeciw 


b; 
kw 


spiesznie zdementowało swój po- 
przedni komunikat, 


wyładowywaniu i przewożeniu broni 
amerykańskiej: itd. 


Rząd Bidault zdradził Francję 


Ratyfikowanie haniebnej umowy ze Słanami Zjednoczonymi 


GENEWA (PAP). Z Paryża dono- 
szą, że Rada Republiki 292 głosami 
Przeciwko 220 (komuniści oraz ich 
sympatycy), przyjęła projekt usta- 
wy o ratyfikacji umowy amerykań- 
sko - francuskiej w sprawie t, Ew. 
„pomocy wojskowej". 

; Większością głosów odrzucono 
wniosek komunistów o odroczenie 
debaty w tej sprawie do czasu za- 
łatwienia żądań mas pracujących w 
sprawie wypłaty dodatku w kwocie 
8 tys. franków, jak również do cza 
„gu rozpatrzenia propozycji Stałego 


| Komitetu Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju. 3 
Podczas debaty przemawiali m. in. 
radcy komunistyczni: Berlioz, Cha- 
intron, David i Marran, jak rów= 
nież przewodniczący grupy Demokra 
tycznego Zrzeszenia Afrykańskiego 
Haldara, demaskując agresywny cha 
rakter wspomnianej umowy amery- 
kańsko - francuskiej, 
Radca Berlioz oświadczył m. in.: 
Nie liczcie na to, że uda się wam 
zmusić naród francuski, by walczył 
przeciwko swym _ wyzwolicielom, 


Nie liczcię na to, że naród francuski 
zechce zginąć pod rulnami swego 
kraju w imię obrony interesów ka- 
pitalizmu. Wszyscy zwolennicy po- 
koju w naszym kraju przysięgli, że 
będą walczyli przeciwkó rządowi, 
który zdradził Francję i sprawę po- 
koju. 

Radca Ohaintron napiętnował an- 
tyradziecki charakter zawartej umo 
wy i stwierdził, że lud francuski ni~ 
gdy nie będzie czuł sie związany tą 
umową. 


„ |czebność 


wye) 


Znaczne sg również sukcesy tego" 
rocznej akcji wymiany legitymacji 
partyjnych we Włoskiej Partii Bocja- 
listycznej. W rezultacie tej akcji li. 

é Partii Socjalistycznej waro. 
La o wiele dziesiątków tysięcy ezłom- 

ców. A 

Zellerbach wie również, že ták właśi 
nie sprawy się mają i w każdym. ras 
zie doskonale o tym poinformowana 
jest ambasada amerykańska we Wło- 
szech. Nie tak dawno w Rzymie od- 
była się narada konsulów ańierykań: 
skich we Włoszech, na której zrefe- 
rowali ohi sytuację w swych okres 
gach i omówili możliwości wyładun- 
ku i przewozu broni amerykańskiej. 
Po referatach, utrzymanych w tonie 
dość pesymistycznym, zebrani stwier- 
dzili, że sytuacja jest niezadowala- 
jąca (z punktu widaenia imperiali- 
stów amerykańskich).. Ambagada 2- 
merykańska poleciła swoim konsulóm 
é, dlaczego działalność 
"Mio we Włószech spa- 
Mia na pańewćć, dlaczego tak hanieh- 
aer ae nadzieje amerykańskie- 

imperialiamu i klerykalnegę rządu 
de Gasperi na to, że uda im gie przy 
pomocy titowskich prowokatórów za- 
dać cios Komunistycznej i Socjali- 
stycznej Partii Włoch. i 


Reakcja usiluje rozbić 
jedność klasy robotniczej 


Imperialiści amerykańscy 1 ich 
agenci w naszym kraju uciekali się do 
najrozmaitszych środków, aby; rozbić 
jedność klasy robotniczej I włoskich 
mas pracując; Przede wszystkim 
powołali do życia partię sardgatow- 
ską, której zadaniem było oderwanie 
od partii komunistycznej i socjali 
stycznej pośrednich warstw ludności 
miejskiej i wiejskiej, inteligencji 
i tych warstw arystokracji robotni- 
czej, techników i wykwałifikowanych 
robotników, które można było, łatwo 
skłonić do bierności, oportunizmu 
i korupcji. Satagatoweom nie udało 
się jednak osłabić wpływu partii ko 
muńnistycznej i dzisiaj, w 2 luta od 
chwili swego powstania, partią sara- 
gatowska przeżywa głęboki kryzys 
rozkładu -j już rozpadła się na trzy 
grupki.. a 

Amorykanie próbowali następnie 
rozbić jedność ruchu związkowego: 
przy pomocy tzw. „wolnych” xwiąz= 
ków zawodowych, których zadaniem 
było udaremnianie strajków i organi- 
zowanie łamistrajkostwa, Ta druga 
próba również haniebnie zawiodła, bo 
masy pracujące nie poszły za przy- 
wódeami chadeckimi 1 saragatowski- 
mi, chocia wystąpili a Powszech- 
nój Konfederacji Pracy, „Wolne“ związ 
ki zawodowe okazały się w piaktyce 
niezdolne do życia i rozwijania jakiej 
kolwiek działalności, Widać je tylko 
podczas strajków, kiedy wypowiadają 
wię przeciwko nim i wżywają do nie 
brania w nich udziału, Dotychczas 
nie udało się łamistrajkom związko- 
wym uni rozbić, ani osłabić, a tym 
bardziej udaremnić żadnych wystą- 
pień mas pracujących. 

Trzecim środkiem, do jakiego ucie- 
kli się agenci Trumana, była próba 
zorganizowania we Włoszech faszy- 
stowskiej agentury kliki Tito. Prowo- 
katórzy litowscy mieli podważać ruch 
demokratyczny z lewa, Zadanie ich 
polegało na tym, aby od partii komu- 
nistycznej i socjalistycznej oderwać 
grupy partyzantów i byłych uczest- 
ników wałki wyzwoleńczej, niektóre 
elementy skrajne, grupy chwiejnych 
robotników, zmęczonych długą walką, 


Wyrodkom faszystowskim — agen- 
tom Tito, którzy w swoim czasie ma» 
skowali się szezytnym mianem komu- 
nisty, polecono wywołać rozbijacką 
opozycję w łonie Komunistycznej Par 
tii Włoch, prowokować masy pracują- 


ce do nieprzemyślanych akcji i w ten 
aposób dać powód | możność Scelbie 
li de G 


: Pietro Secchia 
zastępca sekretarza generolnego Komunistycznej Partii Włoch 


partii komunistycznej, socjalistycznej 
i organizacji demokratycznych, 
Fiasko tegó rodzaju prób agentury 
kliki Tito było jeszcze szybsze i peł. 
niejsze, niż klęska saragatowców. 


(Zdemaskowanie 
faszystowskich 
prowokatorów 


Tito, fegą protektorzy i jego” agen- 
ct dali si N Kanat we Włoszech jedy- 
nie jako wyzuci g% wszelkich zasad 
awanturnicy i zdrajcy, jako organiza- 
tótzy szpiegostwa i bandytyzmu poli: 
tycznego. Fakt jawnego i bezpośred- 
niego mieszania się ambasady jugosło 
wiańskiej w Rzymie do walki, orga- 
nizowanie druku 4 dostarczania do 
Włoch gazet, ulotek i broszur, zawie- 
rających titowską propagandę i osz- 
czerstwa na Komunistyczną Partię 
Włoch i Związek Radziecki wywołały 


é |odrązę i oburzenie mas pracujących 


i prayczyniły się do szybkiego zde 
maskowania tych panów. 

Faszyści jugosłowiańscy prowadzą 
jaa pośrednictwem prasy :i radia wście 
kly nagonkę antykomunistyczną i an- 
tyradziecką, występują otwarcie po 
stronie kapitalistów, przeciwko ma- 
som pracującym. Tak na przykład, 
„podezas niedawnego strajku powszech 
nego 32.000 robotników Triestu, któ: 
fiar podjeli walkę o podwyżkę płac, 
titowcy w audycjach swych nadawa- 
nych z Capodistria prowadzili zaci 
kłą kampanię przeciwko strajkowi, 
Początkowo twierdzili oni, że żądania 
robotników sa zbyt ograniczone, na- 
stępnie mówili o „wolności pracy”, 
wreszcie nawoływali do organizowa- 
nia łamistrajkostwa: 1 

Należy również nadmienić, že pew- 
nym partyzantom włoskim, którzy 
udali się do Belgradu, jugosłowiańska 
klika rządząca obiecała: „hojné“ wy- 
nagrodzenie za działalność dywersyj 
ną, jaką mają prowadzić we Włoszech 
na rzecz kliki Aito. Fakt ten otworzył 
gózy nawet tym, którzy dali sig oszu: 

ać. 

Symptomatyczna jest sprawa dwóch 
mieszkańców obwodu Marche, wyrzu: 
conych = Komunistycznej Partii 
Włoch za odmowę zerwania kontaktu 
z pewnymi agentami Tito we Wło- 
szech. Po ogłoszeniu wiadomości o ich 
usunięciu z partii, wezwał ich do sie- 
bie miejscowy szef kdrabinietów, któ- 
ry podziękował im za zajęte przez 
nich stanowisko i zaproponował kon- 
tynuowanie działalności oświadczając, 
że w przyszłości będą oni otrzymy- 
wać nieodzowną pómoc i poparcie. 
Ludzie ci zrozumieli wówczas swój 
błąd, zrozumiek, że jeżeli już kara- 
binierzy Ścelby proponują pomoc 
tym, którzy zamierzają organizować 
grupy „stronników Tito, to zwolen- 
nicy Tito nie są komunistami, lecz 
prowokatorami, wrogami proletarinc- 
kiego, demokratycznego ruchu we 
Włoszech. 

Decydującym wreszcie elementem, 
który przyczynił się do zdemaskowa* 
nia i klęski agentów kliki Tito we 
Włoszech było poparcie, udzielane im 
przez prasę chadecką i faszystowską. 
Tito, który przęd swą haniebną zdra 
dą był codziennie przedmiotem obelg, 
rzucanych przez prasę reakcyjną, dziś 
stał się dla prasy reakcyjnej „sław- 
nym marszałkiem". 

Pewne włosko - amerykańskie pis- 
mo, wydawane w wielkim nakładzie, 
przeprowadziło niedawno krzykliwą 
kampanię, dowodząc konieczności 
spotkania de Gasperi'ego i Tito w ce- 
lu zapoczątkowania „polityki przyjaź: 
ni i współpracy z Jugosławią”. Gaze- 
ta ta pisała o „konieczńości prze- 
kaztałceńia włoskich lotnisk Foggia 
lub Camipoformio, Brindisi lub Comis- 
so w pilnkty tranzytowe dla samolo- 
tów ańglo-amerykańskich, które w 
myśl tajnych porozumień zawartych 
na odbytej jesienią roku ubiegłego w 
Londynie konferencji ambasadorów 


ieriiemu do zaatakowania | Stanów -Zjednoczonych «w państwach l] 


zachodnio:europejskich -= będą praes 
wozić transporty dla Tito”, 

Takie są rachuby *amerykańskich 
podżegaczy wojennych i ich włoskich 
sługusów, rachuby, które prasa reake 
cyjna ma czelność otwareje reklamo 
wać. 

Włoscy neofaszyści również fpieszą 
wyrazić swe sympatie dla Tito. Gazey 
ty faszystowskie popierają dziś naja 
gorliwiej żądwnie szybszego zawary 
cia porozumienia DR rządem dð 
Gasperi'ego i Tito. Symptomatyczna 
jest pod tym względem rezolucja, 
zgłoszona przez znanego prowodyra 
faszystowskiego Alfreda Cucco na 
odbytym w Rzymie w dniu 15 stycz- 
nia posiedzeniu komitetu centralnego 
faszystowskiego „Włoskiego Ruchu 
Społecznego”, Rezolucja głosi: „Wło= 
ski Ruch Społeczny wyraża niezado- 
wolenie ze słabości, niedostatecznego 
taktu, powściągliwości polityki zagra 
nicznej rządu w chwili, kiedy granie 
czący z nami od wachodu kraj, któy 
remu zagrażają wszystkie sąsiednie 
kraje, odczuwa najżywotniejszą pos 
trzebę porozumienia wzajemnego 
itd." Nie ma we Włoszech ani jednej 
gazety meofaszystowskiej, która nie 
ustosunkowałaby się do Tito z jaw- 
ną sympatią. 


dą 

* rewolucyjną czujność 

Siły demokratyczne we Włoszech, 
a przede wszystkim partia komuni 
styczna, prowadzą walkę w obronie 
pokoju, swobód demokratycznych, 
o uzyskanie lepszych warunków bytu 
dla mas pracujących, urzeczywist- 
nienie reform społecznych, przewi- 
dzianych w konstytucji republikań. 
skiej, Wściekłe ataki bandy Tito i je- 
go agentów przeciwko Komunistycz- 
nej Partii Włoch, prowadzona przez 
nich demoralizującą działalność na 
rzecz klerykalno-policyjnego rządu de 
Gasperi'ego — Scelby w chwili, gdy 
toczyły się wzmożone bitwy klasowe, 
musiały siłą rzeczy zdemaskować tę 
bandę w opinii publicznej. 


Wszyscy zrozumieli, że prowokata- 
rzy titowscy są amerykańską agentu 
rą, służącą do realizowania planów 
przygotowań do wojny, Imperialiści 
amerykańscy wiedzą, że Włochy nie 
będą narzędziem i bazą ich agresyw= 
nych planów, dopóki istnieje we Wło- 
szech potężny ruch obrońców pokoju, 
silna Powszechna Konfederacja Pras 
ey, aktywna i wpływowa partia ko 
mumistyczna, 


Imperialiści usiłowali 3 będą nadał 
usiłowali wykorzystać wszelkie środe 
ki, by rozbić, osłabić i zniszczyć front 
demokratyczny. W tym właśnie. celu 
wykorzystali oni również najmitów ti- 
towskich. Jednakże broń ta okazała. 
się znacznie bardziej krucha, niż są- 
dzili imperialiści. Nawet ci, którzy 
nie podzielają w pełni światopoglądu 
komunistycznego ani polityki naszej 
partii, nawet elementy chwiejne i nie- 


konsekwentne, które titowscy faszyę 
ści I imperialiści amerykańscy zamie- 
rzali zdobyć wspólnymi wysiłkami, 
nie dały się oszukać. Ludzie ci zró+ 
zumieli, że klika Tito jest zgrają prze 
stępców kryminalnych i politycznych. 


Fiasco agentury kliki Tito we Wło- 
szech jest niewątpliwie wielkim suk+ 
cesem partii komunistycznej i sił dek 
mokratycznych. Nie powinno to jed: 
nak uśpić naszej czujności. Wiemy, 
że imperializm amerykański jest zbyt 
zuinteresowiny w zapewnieniu sobie 
trwałych pozycji we Włoszech. Dla» 
tego też nie zrezygnuje om z nowych 
ataków przeciwko siłom pokoju, z no: 
wych, rozbijackich prób i prowokacji. 
Wszyscy komuniści i wszystkie orga- 
nizacje demokratyczne powinny Być 
bardziej czujne, niż kiedykolwiek 
przedtem, zrywając maskę z agen- 
tów tltowskich, którzy działają we- 
spół z agentami amerykańskimi uf 

© 
u 


OVRA (policja polityczna Mussol 

go ona przez Scelbę), 
Nieustanna wałka przeciwko agene 

turze titowskiej jest częścią ogólnej 

walki o pokój, wolność i niepadlex* 

łość Włoch. 


Nr da ~ d 


„Co się tyczy stosunków klasy ro- 
botniczej do pracodawcy albo pracy 
do kapitału, korzystną będzie uwa- 
ga, iż: wypadki ztaów, wywierające 
tak zgubny wpływ na waranki spo- 
łeczno - ekonomiczne krajów i tale. 
często mające miejsce za grańlcą, 
Polsce prawie nie są znane w okręg- 
gach przemysłowych”. 

k mówił w 1876. r. jeden z naj- 
kszych rekinów łódzkiego pi 
włókienniczego, szybko w 
gaca y się -fa_krzywdzie i Wyz 
sku robotnika — fabrykant I. K. 
Poznański, Mógł on wówczas, nie< 
ty, z dużą dozą brutalnej słuszno 
ści robić podobnie „korzystne (dla 
s i podobnych mu wyzyskiwa- 
czy kapitalistycznych) uwagi" Nie 
istniały bowiem faktycznie w tym 

i mówy 
nato- 
ika, po- 


rykantów | 
do ich dyspoz 


władź carskiej a 
darmerih policji, 
chyba 
talny wepi 
Zo ną warunki spo 
miczne kraju. Rosty: 


łeczno = 


na krwi 1.pocię 
t do. krocić 
Poznański, Ten z 
k „na pensji” u Seht 
posiadacz ja 


śe: 
w 1875 r. 9 
staje na t yje | 
m zakładowym 5/mi= 
a w fr. 1900. oblicza 
tung na 50 słownie: pigé- 
t) milionów rubli. 

żmietnie szyb- 
fabrykanckioga port- 
ztem bezprzy- 
sku robotni 
Poznański pó- 
ciężkie miliony, pracownie 
"zakładów w. morderczej, 
| dniówce z tru- 
harówywali kawałek chleba 
niega, X 

Praca tù.byla 


Pb. elężka — mó- 
robotnie 


ła nióraz od w pół do szóstej 
rano gdzieś do godziny 9 wieczó! 
qUrlopów też żadnych nle było, a jak 
urodziłam dziecko, to muslafam jak 
najprędzej wstać i iść do pracy, bo 
W fabryce płacili tylko za przeprą- 
cowany czaśj a z zarobków „przecie 
nie można było zrobić żadnych, 
ćhoćby najmniejszych oszczędności”, 
Sprytny ICK. Poznański troszczył 

i o+specjalny dobór. załogi 
o to miano je, aby 
się ona z elementu pra- 
ło, - który „godzi się na 
$ wafunki” i w żadnym wy= 


padku „mie szómrze” przeciw bies 
wolniczemmit wyzyskowi, ` 

— „Najchętniej przyjmowano r0- 
hotnika , 26 wsi oświadcza. tow. 
Józef Beda, t nek SDKPA Li 


I nią dziwnegd: robutnik ze wsi go- 
dzi? się na gorsze warunki i z po 
wodu małego uświadomienia nie 
tak latwo się „buntował”., 

ych Warunk 


rewoltoy tów, 


lewski, pówróciwszy do. kraju w 
1889 r. stanął do pracy nie gdzi 
indziej, imi renie na 


wawym trudzie łódze 
fabrykant straci 
do robienia „os 
. iż nle znane s4 
„zmów robotniczych". 


Mareblewali bowiem — motor 
buntu rewolticyjnego w. „spokoj 
ny: Gotąd zakładach I, K, Pog- 
nańskiėgo — Stw te wamówy", 


„ nada im wr 
one fors 


ia po raz pierw- 
y orgamzacyjne 
tow. -Maró 
iw uciskow! 1 y 


manów, inertów 
kapitali znych 
Wraz z grupą bar 
uświadomionych robotników 
— tzw. Kas Oporu „których za= 
daniem, -obok organizowania t mo= 
ilizowania proletariatu do walki o 


u 


byt, było tworzenie z'dobrowolnych 
skdadeść funduszu strajkowego", 
ruga „zmowa“ wielkiego bojow= 
nika I Proletariatu,g8DKP iLi 
KPP — to założenie 61689 r, wraz 
ze ślusarem Janem Lederem i włók 
niarzem  Henryklem  Wilkoszew= 
skim, Związku Robotników Pol- 
skich, Zmowa to, bardzo niebezpiecz 
na dla rekinów  kapiłalistycznych, 
Raż dlatego, że ZRP opiera się na 
masowym ruchu robotniczym | or- 
ganizuje do walki nie tylko łódzki 
ośrodek przemysłowy, ale również 
Warszawę, Żyrardów, Zgierz, Pabia 
nice, Dąbrowę Górniczą, Pruszków, 
Sosnowiec 1 inne, Powtóre z tego po 
wodu, i pod RZA tow. March= 
lewskiego — ZRP przechodzi z po= 
czątkowych, błędnych pozycji wale 
Xi wyłącznie ekonomicznej — na je- 
dynie właściwą, zapewniającą ru- 
chowi robotniczamu siłę żywotną, 
pozycję walki o władzę polityczną, 
na odcinek frontu walki „za nąszą i 
waszą wolność”. prowadzonej pod 
hasłem internacjonalistycznej soll 
da ; „proletariusze wszystkich 
Krajów łączcie sięt", 
Wyniki rewolucyjnych „zmów* 
ie dają czękać na siebie. „Pewny 
£ w 1876 r, I K, Poznański 
przedędnią 1 maja 1801 r. o- 
„M z obawą  łódzkiemu 

iż w jego fabryce 
6 niepokoje", I rzeczywi- 
chodźi o obchód święta 
F szomajowego 1891 r. „niepo« 
kój* w Łodzi panował przede wszyst 
kim i głównie właśnie w zakładach 
IK. Poznańskiego, w tych zakładach, 
w których tow. Marchlewski pro= 
t propagandę przy swym far- 
tim warsztacie, rozbudzał świa 
domoś rewolucyjną 1 zaszczepiał 
ducha. walki przediw, wyzyskowi... 

Prąca wybitnego działacza prole- 
ego daje owoce również i 
później, gdy tow. Marchlewskiego 
(aresztowanego i osadzonego w Cy= 
tadeli Warszawskiej w październiku 
1801 r.) w fabryce już nie staje. 
W końcu kwietnia 1 w początkach 
maja 1892 r, I; K, Poznański i jego 
synówie czują się wyrażnie zagró- 
żeni potężną, jak nigdy dotąd „zmo= 
wą rewolucyjną”, która wybucha 
a terenie ich zakładów, a która 
stanowi część wielkiej fali retwolu= 
cyjnej, ogarniającej — w związku 
z zorganizowanymi przez ZRP i II 
Proletariat (przy czynnym udziale 
Marchlewskiego) obchodami święta 
pierwszomajowego całą Łódź, 
Warszawę, Żyrardów i fnhe, miasta. 

W Łodzi obchód ten przekształca 
się w powszechny strajk  robotni- 
ków miejscowych i okolicznych, o= 


„ZMÓWY” towarzysza MARCHLEWSKIEGO 


bajmując ponad 80,000 cokotników. 
Wyjątkowo aktywny udział w tym 
strajku bierze blisko 4-tysięczna zó= 
loga zakładów I. K, Poznańskiego. 

Fabrykanci łódzcy, z Pożnańskim 
i Scheiblerem na czele, uciekają się 
do wypróbowanej pomocy catskiego 
aparatu ucisku. Na ratunek zajgro* 
żonym kapitalistom śpiemą ođddið=. 
ły wojskowe: „tłumu nie rozpędzać, 
lecz przeciwnie, starać się go przy” 
przeć do jakiejkolwiek przeszkody, 
nie oszczędząć nabojów, do jitrzeje 
szego rana przywrócić porządek” =- 
pisze warszawski gen.-gubernator 
Hurko do komendanta garnizonu = 
łódzkiego, gen. Nikitina, 

Krwawo zostaje stłumiony siyn- 
ny „bunt łódzki” 1092 r, Bruki Ło- 
dzi zraszą obficie robotnicza krew. 
Pada. w walce 6zerog bojowników 
od Poznańskiego; Tomasz Durka, Jó 
zef Grobelny, Edward Kowalski, 
Gustaw Martin, Aleksander Maty- 
czyński, Ignacy Orłowski, Julianna 
Pik, Apolonia Przybylska, Piotr Raj 
kowski, Julian Świerczyński, Anie- 
la Wągrowska.. Na tych „buntow= 
ników", którzy pozostali przy áy- 
clu ożeka więzienie, zsyłka na Sy- 
bir, terror carskiej żandarmerii i 
łódzkich fabrykantów, 

Ale wielka „zmowa rewolucyjna”, 


Kłopoty 
i plany 


Do wst Śrebrna jedzie się tylko 
kilkadziesiąt minut tramwajem. Są+ 
siedztwo dużego miasta przemysło- 
wego, dogodność komunikacji, stwa- 
rzają tu wyjątkowo pomyślne warun: 
ki dla rozwoju gospodarki ogrod- 
niczej. Totaż mieszkańcy Srebrnej od 
dawna zaopatrują Łódź w warzywa, 
owoce i kwiaty. A 

Na jesieni ubiagtogo roku w Srebr 
nęj założono spółdzielnię produkcyj- 
ną. Dzięki obfitości gruńłów (ponad 
(200 ha na 26 członków), pięknym łą: 
Kom, będącym w dość dobrym stanie 
budynkom , Inwentarzowym 1, miesz- 
kalnym, spółdzielnia ma wszelkie da- 
ne, aby stać się połężaą bazą śywno- 
ściową, dla Łodzi. 

A jednak. spółdzielnia natrafia jesz 
cze na powiiżne trudności. Silna gru- 
pa bogaczy wiejskich usiłuje wsyel- 
kimi sposobami szkodzić spółdzielni. 
Tacy boga dak sołtys Jan Wajs 
lub Robert Bondel, posiadający po 


zarzewie której wniósł Julian 
Marchlewski trwa, poniesione ofia= 
ry zagrzewają do jeśzcze zaciętszej 
walki o wyzwolenie z pęt kapitali- 
stycznego ucisku.. W 1905 r, docho 
dzi do nowych, rewolucyjnych zbroj 
nych wystąpień łódzkiego proleta- 
riatu.. 

Tow. Marchlewski, którego za- 
sługą było budzenie w łódzkich 
masach robotniczych bojowej świa” 
domości rewolucyjnej, pisze o tych 
wystąpieniach: „ta bohaterska wal- 
ka robotników łódzkich stanie się 
niewątpliwie nowym bodźcem dla 
proletariackiego ruchu robotniczego 
w całym Imperium Rosyjskim i 0- 
tiary nie są daremne". 

Ta bohatórska walka robotników 
łódzitich stała się rzeczywiście je- 
szcze jedhym bodźcem dla ruchu ro 
botniczego, rozwijającego się w ca- 
łym Imperium Rosyjskim, ruchu, 
który przez wielkie zwycięstwo Re- 
wóltcji Październikowej 1917 roku 
przyniósł dwukrotnie wolność pole 
skiej klasie robotniczej, polskiemu 
narodowi; — ruchu który sprawił, 
iż krew ofiar w walkach rewolucyj 
nych przelana stała się posiewem 
| społecznego i narodowego wyzwole= 
nia, które jest pełnym unneg gl 
ef, 


szej Polski Ludowej. 


Julian Marchlewski w r. 1821 


kilkanaście hektarów gruntu w upra- 
wie ogsodniczej, sieją wrogą propa: 
gandę i wprowadzają do zarządu spół 
dzielni swych popleczników. 

Kilka dni temu na wyborach do za 
rządu spółdzielni, korzystając ze sła- 
bego uświadomienia chłopów owi wy 
zyskiwacze  przeforsowali wygod< 
nych sobie kandydatów, takich, | 
ob. Błoch, z zawodu kupiec, o któ- 
ry głośno w Srebrnej mówią, że 
sprzódał przydzielone mu poniemiec- 
kie gospodarstwo za 150.000 zł, ogo* 
łociwszy je uprzednio z inwentarza, 
lub ob, Julian Bandel, nałogowy al 
koholik, który przystępując do spół- 
dzielni produkcyjnej sprzedał swego 
konia, uważając widocznie, że spół 
dzielni koń nie będzie MAAAC 

Bogacze podsycają spory między 
całonkami spółdzielni, wykorzystując 


fakt, že mieszkańcy Srebrnej w więk 
śzości stanówią element napływowy, 
sadzony na pobiemiećkich gospodar 


- Dlaczego 


E 


alnia PZPB Nr 7 


„nie wykonała planu 


V Ata tow, Balcerzaka, który za- 
wsze przodował w produkcji 
pod względem ilości oraz jakości i 
nie uskarżał się nigdy na nic, obece 
nie, podobnie jak'i inni tkacze PZPB 
Nr 7, nie tai zdenerwowania. Przędza 
jest tak fatalna, że trudno wyrobić 
bazę akosdową i osłągnąć dobrą la+ 
kość. Tow. Tow. Śkaliński, Szule 
1 Oiżycka, opowiadają nam, że w 
styczniu í lutym wyrabiali dzieńn= 
nie zaledwie 19  tysięsy wat- 
w na szerokich krosnach. Teraž 
już jest nieco lepiej — ilość wątków 
wynosi 40 tysięcy, ale przędzalnia 
i przewijalnia nie zlikwidowały jesz- 
cze wszystkich swych błędów. 
ójrzcie, czy takie zgrubienia 
na przędzy są możliwe do produkcji? 
— użulają się doświadczone tkaczki, 
tow. tow, Dyniakowa i Stolarczyko- 
wa, pokazując nam całe pęki zgru* 
bień w nitkach osnowowych. Jaśli 
się przejdzie gałą tkalnię „Siódemki” 
wzdłuż | wszerz, wszędzie słychać ta 
sume narzekania, Tkacze ustawicznie 
prują, wyciągają nici, wiążą osnowy. 
Mimo tych wysiłków tkalnią w stycz 
niu wykonała plan tylko w 92,3 proc, 
w lutym w 97,8 proc, 

7 « 


RDC) 
H ierownictwo PZPB Ní 7, przyła- 
cza wiele przyczyń, które fte- 
komo wpłynęły na niewykonanie pla 
nu. Mówi się dużo o zmianie asorty- 
mentu, o braku urządzeń klimatycz= 
nych, o absencji, lecz praemilcza 
się, ża qłówną wine ponoszą przede 
wszystkim ogromne zaniedbania w 
przędzulni, a saczególnie w zgrzeblar 
M. T 
Stało się to dlatego, Że maszyn 
zqrzeblarskich nie czyszczona tak czę 
«lo, jak trzeba, stąd — zanieczyszcze 


nia niadoprzędu i w następstwie — 
fatalna jakość przędzy, W ciągu dłu» 


Jak pracują agitatorzy 
wŁZWANN=A2 / -. 


W ublogłym roku W EZWANN 
A-21 przystąpili do pracy agilalorzy 
partyjni. Obecnie działają U nas dwie 
grupy. agitatorów. Na czele jednej 

sh stoi dzlałącz energiczny b zda= 
ie doskońale sprawą z zadań 
ków agilatorów, I właśnie 
iu kierunkowi oraz od- 
nastawieniu ich pracy 
lej uwydatnieją się po- 
myślne jej skúti, 1 tak, w dniach 

Wart Pokoju wobec odpowiednio 
üjetej akcji uświauniającej zgłosiło 
Się dużo ich uczestniczek. Tow. GĄ* 
"siorowski zapisał około 50. nowych 
- premimeratotów prasy partyjnej itd. 


Natomiast druga grupa agitatorów 
zupełnie zaniechała swej działalności 
i nle wiadomo, kiedy ją wanówi. 
"low. Starczewski, stojący na czele 
tej grupy z nieznanych powodów 
przestał się interesować swymi obo. 
wiązkami i nie wałął przykładu z po 
czynań, drugiego koła agitałarów. 

"Trzeba, aby organizacja partyjna 
bliżej zainteresowała się pracą na- 
szych agitałorów 1 znalazła aposoby 
zaktywizowania tych, którzy nie wy 
wiążują się jeszcze ze swych partyj- 
mych obowiązków, N 
Koólczyński 
korespondent z ŁZWANN A-2l 


giego czasw, gdy ze zgrzebiarel: echo 
dh niedoprzęd pełen łusek, cz H 
taw. karny, nikt z personelu technicz 
nego ani kierownictwa nie wejrzał w 
to, nie postarał się zbadać przyczyn, 
nie skontrójował pracy czyściarzy. 
Z takiego Wrudnego niedoprzędu por 
wstawała potem przędza pałna mar- 
twego włókha, nie dająca się dobrze 
skręcić 1 wywoływała stałe zrywy, 
O tym stanie, który trwał prłecioż 
dość długo, nie zasygnalizował nikt. 
Towarzysżka Błaszczyk, która żwió 
ca uwagi lowego, że niedoprząd 
nie jest taki, jak należy, spotkała się 
z odpowiedzią, że to nie jest jej spra 
wa, że powinna pilnować awej ma- 
szyny. Inna prządka, znana przodow 
nica, tów. Jochim, uskarża się na ma, 
strów, którzy talże nie chcieli zadać 
sobie trudu, aby skontrolować przy« 
Ret niskiej jakości przędzy 1 uła- 
twić pracę prządkom, Jedńym sło» 
wem, wytworzył się w PŹPB Nr 1 
jakby mur obojętności na wszystko, 
co nie dotyczy własnego, wątkiego 
odcinka pracy, Trzeba tu szczególnie 
podkreślić brak aktywnońci organiza- 
jcji oddziałowej, która o tym dobrze 
wiedziała, btak zainterósowania się, 
produkcją ze stry grup zwiątko* 
wych i agitatorów. 
A 
ow. Krpśkiewicz, postu cà na 
"20 maszynach zgrzeblarskich, o- 
powiada nata dokładnie, w jaki spo- 
sób powstał ów łatalny stan na tym 
oddziale produkcyjnym. Wykażały to 
później narady produkcyjne, które za 
osęto  zwóływać wówczas, gdy 
wysżłó na jaw, że tkania nie 
wykonuje planu. Wtedy narady ode 
bywały się 3 razy w tygodniu: Nowi 
czyśelarze, *kiórych przyjęto do zá- 
kładów, nie wypołniali sumiennie 


-|głych miesi 


swych obowiążków, a załoga źgrza+ 
jblerni nie zwróciła na to uwagi, 
(Tow. Kryśkiewicz np. «dbając o pro- 
dukcję, santa uważa i pilnuje, aby co 
‘kilka godzin przeprowadzano gtun* 
towne czyszczenie maszyn. Tam jed 
nak, gdzie czyściarzy nie dopilnowa* 
no — a takich masżyn było wiele — 
nastąpiła niepokojąca obniżka jaka: 
ści produkcji. 


e? 


Mes by rozpatrywać  jesźczó 
przyczyny wysokiej absencji, 
jaka ptr w tkalni podczas ubie 

cy. Stanowi to jeszcze 
jeden dowód oderwania się organi 
zacji partyjnej, rady zakładowej i 
kierownictwa PZPB Nr 7 od najky< 
wotniejszych spraw produkcyjnych 
zakładu, Dopiero ;dwukrotne niewy* 
konanie planów miesięcznych żaalar 
mowało kierownictwo t załogę „Ba* 
wełnianei Siódemki”. Nastaniło wzmo 


żenia kontroli w przędzalni, zmiany 
na kiecowniczych stanowiskach, zao- 
strżenie odpowiedzialności za produk 
cję, 

Poważne straty, jakie zakłady po- 
niosły w styczniu f w lutym, nie da« 
dzą się jednak łatwo odrobić. 

Ubiegłe miesiące powinny być 
prseśtrogą dla kierownictwa zakła- 
1 organizacji partyjnej, że 
chóąć pomyślnie zealiżówkć plany 
ptodskzyjka, mie móżna ani na 
chwilę osłabić czujności, nie moż: 
Ba zapomnieć o ustawicznej kon- 
troll i wykonaniu codziennych plas 
nów wszystkich oddziałów produk- 
cyjnych. M, 8. 


spółdzielni produkcyjnej 


Trzeba jej pospieszyć z należną pomocą 


stwach. Te szkodnicze jątrzenia spra- 
wlają, że nie zdołały się dotychczas 
zatrzeć antagonizmy między dawny- 
mi mieszkańcami Srebrnej a repa- 
triantami i osadzonymi tu małorolny 
mi ora# beżrolnymi chłopami z o 
licznych wsi, Utrudnia to kolekty' 
ną współpracę członków spółdzielni 
1 szkodzi samej spółdzielni. Toteż 
choć spółdzielnia istnieje już od kil- 
ku miesięcy, zarząd narzeka na kło- 
poty ze skłonieniem członków do, wy 
dajniejszej pracy dla spółdzielni, a 
pracy tej trzeba włożyć bardzo wiele 
w związku z przestawianiem się na 
gospodarkę ogrodniczą. 

Klikę bogaczy wiejskich należy u- 
nieszkodliwić i rozbić, ale miejscowa 
organizacja parlyjna jest jeszcze 
zbyt słaba liczebnie (4 członków), a 
nadto mało aktywna, Świadczy o tym 
choćby fakt, że sekretarz miejscowej 
organizacji PZPR, tow. Piechocki, 
który był obecny na zebraniu wybor 
czym do zarządu spółdzielił nić pro- 
testował przeciw kandydaturóm Blo- 
cha i Bandla, będąc zajęty, jak sam 
to stwierdza, myślą o oczekującej go 
iw domu młocce, 

Jeśli jednak w Srebrnej powstała 
spółdzielnia produkcyjna, jeśli istnie 
je tam aktywne Koło Gospodyń Wiej 
skich, mające chlubną ambicję współ 
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wśrebrnej 
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gospodarzenią spółdziełnią, jeśli wre- 
szcie członkami spółdzielni są w więk 
szości biedni chłopi — to wszystko 
jest dowodem, że spółdzielnia produk 
cyjha w Srebrnej spoczywa na zdro“ 
wym gruncie i że trzęba ją tylko u- 
wolnić od Wajsów, Błochów 1 Ban- 
dlów, pomóc jej wewnętrznie okrzep 
nąć, a niezadługo niewątpliwie spół- 
ni swe zadania. ż 

. 


* .* | 
Dążenie do poprawy stosunków w 
Srebrnej jest" widoczne. 


tym między innymi ożywione przy- 
gotowania do, siewów włosennych, 
które skupiły członków. przy. wspól- 
nejspracy. W tej chwili są juź po- 
czynione przygotowania, materiałowe 
oraz zabezpieczono maszyny 4 mimo 
braku dostatecznej ilości rąk do pra” 
cy, roboty wiosenhe zostaną przepto* 
wadzone zgodnie” z planem, 

„Jędnakże * trzeba* "stwierdzić, że 
spółdzielnia w Srebrnej oczekuje | 
ma prawo oczekiwać mócy od 
w koń 
stantynowie i Komitetu Powiatowego 
PZPR w Łodzi, które winny zainie+ 
resować się spółdziełnią produkcyjną 
w Srebrnej i udzielić. jej wszechstron 
nej pomocy w walce z kułacką z 

at, 


Łódzcy elektrycy 


przystępują do długołolowego współzawodnictwa 


Pracownicy sekcji dokumentacji 
fechnicżnej oddziału  Przedsiębi 
stwa Robót Elektrycznych z Łodzi 


postanowili przystąpić do współza- 
wodnictwa długofalówego na okres 
4 miesięcy, zobowiązując się przekro 
Czyć normę o 35 proc, Pracownicy 
sekcji wzywają do współzawodnic= 
twa _długofalowego dala olektrycze 
ne Biura Projektów Przemysłu Włó- 


kienniczego, Biura Projektów Archi- 
tektonicznych i Budowlanych oraz 
Biura Studiów i Projektów Budowni- 
ctwa Przemysłowego. 

Jednocześnie apelują do wyżej wy 
Mmienionych sekcji o roższorzanie so- 
cjalistycznego współzawodnictwa pta 
cy, przez wezwanie inńych biur dò 
współzawodnictwa dłygołalowego. 


Wzrasta walka mas pracujących świata 


o pokój i postep społeczny 
Sekretarz ŚFZZ tow. Bolesław Gebert o sprawach 


międzynarodowego ruchu zawodowego 
WARSZAWA (PAP) — Bawiący w Warszawie przejazdem z Bu“ 


depen: 
dówych, członek CRZZ w Polset 
datawieielowi PAP wywiadu, 


atu do Paryżu, sekretara Światowej Federacji Związków Zawó- 


Gebert 
w Którym omówił: znaczeńie zakoń- 


tow. Bolesław udzielił 


pri 
enonej w tych dniach międzynarodowej konferencji organizacyjnej Zrze- 
szenia Związków Zawodowych Pracowników Przemysłu Chemicznego 


(departament FZZ), działalność 


mneń branżowych oraz obecną sytuację 


swodówym: 


Obrady konferencji organizacyjnej 
Żrzeszonia Związków Zawodowych 
Pracowników Przemysłu Chemiczne- 
Ko = mówi Boleslaw Gebort — to- 
sżyły się pod hasłem dalszego wzmo- 
żenia i pogłębienia wałki o pokój, co 
ma spocjąlnę wymowę, gdyż prze- 
mysł chemiczny może odgrywać nie 
małą rolę w zbrodniczych planach 
imperialistycznych podżegaczy wojen 
nych. Konforencja, wskazując w swej 
rezolwcji na przodującą rolę ZSRR 
w wake o pokój, apeluje do pracow- 
ników zakładów przemysłu chemicz- 
hegu w całym świecie o przeciwstawia 
nie sie planom imperialistów I two- 
rzenie zakładowych komitetów obróń 
«ów pokoju. 

Konferencja ujawniła niesłychanie 
ciężkie warunki, w jakich pracują 
robotnicy przemysłu chemicznego w 
krajach kapitalistycznych. Nigdzie 
tam nie ma zorganizowanej akcji 
ochrony zdrowia, Robotnicy mieszka- 
ją często w tragicznych warunkach. 
Nie dba się o higienię i bezpieczeń” 
stwo pracy itd, 

Natomiast Związek Radziecki skró 
cit ožas pracy robotników przemysłu 
ohemioznego, zatrudnionych przy 
szkodliwych dla zdrowia procesach 
chemicznych. stosuje nigdzie nie spo- 


utworzonych już poprzednio 11 zrze- 
w międzynarodowym ruchu 


tykane, wspaniałe Środki ochrony 
osobistej, szczególnie dba o higienę 
pracy, prowadzi szeroką akcję lecz: 
nictwa prewentoryjnego itd. 

W tej sytuacji konferencja wysus 
nęła liczne zadania ekonomiczne pod 
adresem państw kapitalistycznych, 
dotyczące poprawy warunków pracy 
i płacy, co jest.tym bardziej uzasad- 
nione, że wielkie trusty przemysłu 
chemicznego ma, ogromne zyski, 
np. zysk amerykańskiego trustu che- 
mieżnego Duponta jest większy, anie 
żeli dochód narodowy Meksyku, li- 
czątego 24 miliony ludności. 

Zrzeszenia branżówe ŚFZZ skupia< 
ją wiele związków, których centrale 
krajowe, wysłupując się interesom. 
kupitalistów, nie wcho: do ŚFZZy 
jak np. dokerów i górników kopalń 
rudy USA, górników 1 metalowców 
Australii itd, 

Z tymi związkami, które nie na- 
leżą do ŚFZZ, zrzeszenia nawiązują 
równieź kontakty ża pośrednictwem 
dołowych organizacji. Np, niedawno 
ŚFZZ otrzymała od załóg 2 amery- 
kańskich okrętów towarowych rezo« 
lucję o przystąpieniu do zrzeszenia 
marynarzy przy Światowej Federa- 


cji. 
Dzieki działalności zrzeszeń bram 


żowych pogłębia się międzynarodowa 
solidarność mas pracujących. Znaj- 
duje to wyraz m.in, we wszystkich 
akcjach, podejmowanych przez robote 
ników, walczących o prawa do życia. 


mi: 
liony osób, a w ożerwcu toku ub, — 
11 | pół miliona, obećnie śrzewza 
ponad 75 milionów osób.. 


W przeciwieństwie dd tej sytuacji, 
utworzona w Londynie, na rozkaz 
bankierów Wall-Street, prawicowa 
organizacja związkowa, ha czeje któ. 
rej stoi zaprzedane imperiallstom 
klerownietwo, nie #najduje usnania 
w swych dołach związkowych, O mat 
lejących wpływach na klasę robotni- 
czą tej rozłamowej! centrali świadczy 
perobiag strajku. górników amóry* 
kańskich, Mimo, iż kierownictwo Zw. 
Górników Amerykańskich z przewod: 
nicżącym Louisem na czele, waywa- 
ło kilkakrotnie górników do podjęcia 
pracy, amerykańscy górnicy nie kka- 
bitulowali i żywiołowo, samorzutnie, 
wbrew woli.swych przywódców, pro 
wadzili walkę: 

Ani często stosówańy przez kapie 
talistyczne rządy terror wobec postę: 
powych działaczy związkowych, ani 
przókupstwo nie potrafią zdławić eo 
raz potężniejszej walki mas praeu- 
Jących w obronie pokoju, walki prze- 
siwko wojnie, powiązónej z walką 
o prawa ćkonomięzne i postęp apò 
łeczny = kończy sekretarz ŚFZZ 
tow, Gebert x 


| Stach wrócił właśnie ze szkoły 
I zaczął przygotowywać lekcje, 
gdy w przedpokoju odezwał się 
przeciągły dzwonek, 

Chłopiec zerwał się z krzesłą i 
szybko podbiegł do drzwi. Ujrzał 
w nich uśmiechniętą twarz częste 
go gościa w swym mieszkaniu, li- 
stonosza. 

— Dzieńdobry pahn! — zawołał 
Stach. va 

Listonosz pięknie zasalutował. 

— Mam paczkę dla obywatela 
Stanisława Woźniaka, Oto ona — 
powiedział, wręczając ją chłopcu. 

— Dla mnie — zdziwił się i w 
cieszył chłopiec. 

— Pewnie, że dla, obywatela, 
skoro na przesyłce tak napisane 
— odpowiedział listonosz i udał 
się w dalszą wędrówkę, 

Stach szybko rozerwał opakowa 
nie i ukazała mu się mała, błę* 
kitna książka z tytułem, „Julian 
Marchlewski“, Z pomiędzy kart 
książki wypadł list. Stach śpiesz 
nie przeciął kopertę. Był to list 
od.jego wujka z Warszawy. 

Wujek pisał: 

„Kochany Stachu! 

Przesyłam Ci książkę o wiel - 
kim  rewolucjoniście polskim, 
bojowniku: o wyzwolenie robot 
ników spod kapitalistycznego u-, 
cisku, o Julianie Marchlewskim, 
Książka ta po raz pierwszy o- 
powiada szerzej o życiu i dzia” 
łalności tego wielkiego patrioty 
i działacza międzynarodowego 
ruchu robotniczego, 
dwudziestąpiątą rocznicę śmierc 
właśnie obchodzimy. 

Chciałbym Ci opowiedzieć, 
jak dowiedziałem się o czynach 
Juliana Marchlewskiego. 

Było to dawno, gdy miałem, 
tak jak Ty teraz, piętnaście lat. 
Ojciec mój — Twój dziadek — 
był członkiem Komunistycznej 


którego | 


Partii Polski. Opowiadał on nam 
— Twojej matce i mnie — o 


partii „Proletariat“, o „Zwią- 
zku "Robotników - Polskich", 
SDKP i L,-a wreszcie o swojej 
partii, która wyrosła z tradycji 
tamtych, poprzednich — o KPP, 
Wymieniał przy tym nazwisko 
Juliana Marchlewskiego, zało - 
życiela Związku Robotników Pol 
skich i przywódcy SDKP i L, 
a potem jednego z założycieli 
KPP. Opowiadał o .współudzią 
le. Marchlewskiego w walkach 
niemieckiej klasy robotniczej 
przeciw kapitalistóm i obszarni 
kom. Z dumą mówił: o więzach 
przyjaźni, łączących Marchlew= 
skiego z rosyjskimi, robotnika - 
mi — rewolucjonistami, o udzia 


LIST I KSIĄŻKA 


le Marchlewskiego w rządzie 
Związku Radzieckiego, pierw- 
szego socjalistycznego państwa 
na świecie, Ś 

Słuchaliśmy z zapartym 
tchem tych opowiadań i zdawa 
ło się nam, że już dawno zna 
my i kochamy Marchlewskiego, 


że widzimy jego pogodny uś- 


O murzynku i białym ch 


Mały, jasnowłosy Hob kro- 
czył lekko po miękkiej, zielonej 
trawie w kierunku. ogrodowego 


Walczymy z dwójkami 


| Korespondencja z IX Jedenastolatki 


Walkę z, ocenami niedostatecz 
nymi rozpoczęliśmy od zebrania 
szkolnego, na którym powiedzie 
liśmy sobie: „Wydajemy wojnę 
„dwójom*, walczymy ze spóźnie 
niami, lenistwem i wagarami, 
które jeszcze się powtarzają. 
Chcemy uzyskać jak najwięcej 
wiedzy, chcemy podnieść po- 
ziom naszej szkoły”, 

Od tego czasu dużo się w na- 
szej szkole zmieniło. Powstały 
kółka samokształcenia i nauko- 


wē. Kółek samokształceniowych 
jest sporo: -z matematyki, pol- 
skiego, fizyki, a więc z tych 
przedmiotów, które dają najwię. 
cej materiału do opanowania, 

Lepiej zaawansowani ucznio- 
wie zostają po lekcjach w kla- 
sie ze słabszymi koleżankami 
oraz kolegami i przerabiają po- 
wtórnie niezrozumiałe dla nich 
zagadnienia poruszone, na ostat- 
nich lekcjach.. Na zebraniu ta- 
kiego kółka samokształceniowe-| 
go, nie tylko odpowiada się na 
pytania, ale często wywiązuje 
się żywa i ciekawa dyskusja. 
Dzięki takiej solidarności ucz- 
niowskiej, podnieśliśmy w na- 
szej szkole poziom nauki. Wiele 


spośród nas nie tylko wyciągnęļj, j 


ło się z „dwójek“, alą trój- 
ki zamieniło na czwórki. 

Kółka naukowe również Toz- 
wijają owocną działalność. Ist- 
nieją sekcje: botaniczna, che- 
miczna, polonistyczna, 

1 W sekcji botanicznej. zbiera- 
my się co czwartek, ' słuchamy 


pogadanek, dyskutujemy, W po-_ ojciec, gz. Ponieważ „do miejsca, 


niedziałki korzystamy z mikro- 
skopów. Odkrywamy nowe świa 
ty, których dotąd nie znaliśmy. 

Sekcja chemiczna posiada oko- 
ło 50 członków, podzielonych na 
grupy, liczące po 5 lub 6 osób. 
Grupa wybiera sobie jedno za- 
gadnienie do opracowania i na- 
stępnie przerabia. je vraktycz- 
nie. Oczywiście, każdy członek 
grupy zna po przerobienia za- 
gadnienie w całości. 

„Kółka i sekcje pomagają 
nam poważnie*w nauce. To, col 


(Dalszy ciąg) s 

Ale jeden" człowiek w skórza- 
nym palcie, stał obok pociągu 
pancernego milczący i zamyślo- 
ny. Czuk i Hek zdecydowali, że 
to jest rzeczywiście dowódca, któ 
ry stoi i czeka na rozkaz od Wo- 
roszyłowa, by rozpócząć. walkę z 
wrogiem. „o -. 

Tak! — niemało ciekawych rze 
czy zobaczyli: po” drodze.  Szko- 
da tylko, że na dworze. była 
straszna śnieżyca i okna wagonu 
były całkiem  oblepione - śnie- 
giem. M k 

I oto wreszçie z rana pociąg 
dojechał do „maleńkiej stacji. . 

Zaledwie; matka . zdążyła wy” 
siąść z pociągu `z Czukiem ' i 
Hekiem i wziąć ^od wojskowego 
rzeczy, gdy ‘pociąg pomknął da- 
jej. 

FAA 


oce 


Walizy rzucono „na; śnieg. Zbi- 
ta z belek platforma po chwili 
opustoszała, ale ojca, który miał 
ich oczekiwać, nie: było: 

Wówczas "matka rozgniewała 
się na ojca. i pozostawiwszy 
dzieci, aby 'pilnowały rzeczy, p 
szła do furmanów,  dowiedzi: 
się, jakie sanie przysłał, po nich 


przerabiamy na: lascjach, po- 
wtarzamy i utrwalamy na zebra 
niach sekcji, Nieraz ci, co nie 
umieją lekeji, nauczą się jej, 
gdyż na sekcji każdy musi 
wszystko zrozumieć”, 

Taka właśnie forma walki z 
niedostatecznymi stopniami 
przy pomocy wspólnej nauki, w 
kółkach i sekcjach jest bardzo 
skuteczna i może znaleźć szero- 
kie zastosowanie również w in- 


nych szkołach. 
Heniek Krysiak, 


miech, słyszymy głos wielkiego 
rewolucjonisty, tak jak słyszał 
go nasz ojciec. S 
Czytaj tę książkę, Stachu, 
niech dopowie Ci ona to wszys” 
tko o dzimłalności Marchlew - 
skiego, czego ja w krótkim li- 
„ście nie mógłbym napisać. 
Ściskam Cię serdecznie, dru- 
hu Stanisławie, 
Twój Wujek! 


Tego wieczoru Stach zabrał się 
do czytanią książki. Powoli od- 
wracał kartki, śledził każde sło- 
wo i starał się je zapamiętać. 

„Od początku istnienia polskie 
go ruchu robotniczego współdzia 
łał w kierownictwie partii, wal 
czył z przywódcami grup, wystę“ 
pujących przeciw  robotnikowi. 

.. Walczył u boku robotników 
rosyjskich, 'wiedział, że stamtąd 
przyjdzie «wyzwolenie robotników 
polskich. 

.„ Współpracował “z Leninem 
i Stalinem. 

u „Uczył kochać Kraj Socjali- 
zmu i opierać się na jego osiąg- 
nięciach w walce o wyzwolenie 
całego świata spod władzy kapi- 
‘tatus 

Był skromny w swej wielkości 
i wielki w swej skromności. Był 
bolszewikiem', y - 

— Jaka szkoda, że nie doczekał 
on tej Polski, o którą walczył 
przez czterdzieści lat. Dwadzieś- 
cia pięć lat minęło od jego śmier 


ciy Jak wiele zmieniło się u nas, |£ 


jak piękną Ojczyznę budujemy! — 
myślał Stach, patrząc na małą, 


błękitną książeczkę, 
i Zofia Śliwińska 


zw" 


zrobić sami > 
mannan: 


Kto jest dobrym uczniem? 


Franek siedzi w drugim rzędzie, Pod 
czas lekcji uwsźnie: się wszystkiemu 
przysłuchuje. Nje: uroni: ani -słówka, 
niejsze zdania skrzętnie notuje, | a 
tym nie rozmawia i nie kręci, się, 
è też w czasie lekoji bezanyśl-| 
nych listów do kolegów. 

Po lekcji Franek jeszcze raz szybko 
przebiega wzrokiem zapisane notatki, 
Może jest coś niezrozumiałego?. Nauczy | 
ciel zawsze wyjaśni ` chetnie wszelkie 
wątpliwości, Wszystko jest zrozumiałe. 
Franek składa zes 

Alina przy tablicy z 
zebrała się gromadka, 
niej lekcji. ; 

— Właściwie ciekawe. są te poładni- 
ki, równoleźniki... mówi Stach. 

— Ba, dzięki nini. można wszystko o- 
kreślić na ziemi. Każdą ulicę, każdy na- 
wet punkt — wtrąca Władek, 

— Phi! Mojemu starszemu bratu Mań 
kowi gdy powiesz tylko: długość taka, 
a taka szerokość, to w mig ci zmajdzie 
przechwala się Józek, 

Bronia jednak, nie bardzo rozumie 
te zawił równoleżniki, południki.., 
A na lekeji wstydziła się przyznać do te 
j0. 6 
Podchodzi więc nieśmiało do Franka, 
on przecież zystko wie. 

— Franek, właściwie to jak to jest 


ija mapę, obok 
dze: nawia/ o, ostat 
ŻY? 


z tymi... połidnikami. Nie bardzo rozu- 
A Ą 


zńlem. Może byś mi wytłumaczył? — pys 


Au. 


— Bee, odezep się — brutalnie, odtrą- 
ca ją Franck — belfrem jakim jestem, 


»|czy co? Zresztą sam nie rozumiem. 


Nie wytłumaczył, a przecież dobrze 
wiedział! , 

Franek był już takim samolubem. Nia 
|nikomu nie powie, byleby on sam tylko 
wszystko umiał. 

Raz go chcieli koledzy wybrać na se- 
kretarza PCK, dlatego, że pisze szybko 
i ładnie. Franek jednak odmó — Co 
mi tam po sckretarzu — mówił — ta= 
ka „zaprawa“: Czy mi co dadzą za to? 
Nie warto sie przemęczać, + 
4Co_innego. Jurek! d Ten każdemu 
tko aapa jeżeli tylko sam 

yciu szkoły. Jest 
i Doucza innych 2 
polskiego. Pełni futkcję redaktora ga- 
zetki szkolnej, jest skarbnikiem samo- 
rządu klasowego i zastępowym, Jest — 
aktywnym uczniem i harcerzem. I dlatego 
jest lepszym uczniem od Franka. Tak 
o nim mówię koledzy i nauczyciele, 
I słusznie, gdyż nie wystarczy tylko u= 
czyć się dla siebie, odsuwać się od 
kolegów, choćby nawet miało się naj- 
lepsze stopnie. Postępując tak, jak Fra- 
nek, mimo „piątek* nie będzie się ni- 
gdy najlepszym ucznietn. 


Fa 


opcu z Ameryki 


parkani. Znudziło mu się jużj odpowiedział murzynek — 0,|zła niania zabrała z sobą białe- 


bawić w żółtym, . nieznośnym | jakie 


piasku, który ciągle wsypywał 
się do bucików, wziął więc swe 
Śliczne, barwne wiadereczko, 
łopatkę i dalejże urządzać wę- 
drówkę po parku. Już dokładnie 
obejrzał grube,. popękane, ze sta 
rości pnie olbrzymich drzew, 
długo podziwiał białe kuleczki, 
rosnące na wysokich krzakach, 
kiedy przy ogrodowym parka- 
nie ujrzał małego chłopczyka z 
czarną, buzią i kędzierzawymi 
włosami. Hob widział już takich 
czarnych chłopców ii dziewczyn- 
ki, ale zawsze, kiedy chciał do 
nich podejść nianią lub mama 
Hoba nie pozwalały na to. Mó- 
wily, że to są murzyni, ż*który- 
mi on, biały chłopiec, nie powi- 
nien się bawić. IZ, 

Mały murzynek nie poruszył 
się nawet, kiedy Hob zbliżył się 
doń i spytał: „Jak się nazy- 
wasz? Dlaczego jesteś taki czar 
ny? — Nazywam się Peter — 


DEPESZA 


należało jeszcze 


gdzie mieszkał, 
sto kilometrów 


jechać blisko 
przez tajgę. 

Matki nie było bardzo długo, a 
w tem w pobliżu ukazał się 
straszny kozioł. Z początku gryzł 
korę zlodowaciałej belki, a po- 
tem  wstrętnie zabeczał i zaczął 
jakoś bardzo uważnie przyglądać 
się Czukowi i Hekowi. 

Wtedy *Cżuk i Hek pośpiesznie 
schowali się za walizkami. Trud- 
no przecież się domyśleć, jak się 
zachowują kozły w tej krainie. 

Wreszcie matka powróciła. By- 
ła bardzo zatroskana i wyjaśniła 
im, że ojciec widocznie depeszy 
o ich wyjeździe nie otrzymał i 
dlatego nie wysłał po-nich koni na 
stację. 

Umówili się z furmanem, któ- 
ry długim batem sprał kozła po 
karku, zabrał rzeczy i zaniósł je 
do bufetu na dworcu, 

Bufet był maleńki. Na ladzie 
szumiał pyzaty samowar — taki 
wielki jak Czuk. Trząsł, się, hu- 
czał i jego gęsta para jak obłok 


unosiła się pod pułap z belek, 
è 


gdzie świergotały wróble, które 
przyleciały, by się ogrzać, 

ı Podczas gdy Czuk i Hek pili 
herbatę, matka umawiała'się z 
furmańem: ile weźmie, aby 
dowieźć ich do miejsca przez las? 
Furman zażądał bardzo dużo — 
całych sto rubli, Co prawda, dro- 
ga była rzeczywiście «daleka. 
Wreszcie się dogadali ł furman 
poszedł do domu, aby wziąć 
chleb, ciepłe kożuchy i zaopa- 
trzyć się w sianó. 

— Ojciec nawet nie wie, żeś- 
my już przyjechali — powie- 
działa zmartwiona matka. — To 
ci się zdziwi i ucieszy. 

— Tak, ucieszy się — potwier- 
dził z powagą Czuk, pijąc herba- 
tę. — Ja się też będę dziwił i 
cieszył. 

— I ja — powtórzył Hek. — 
Ale my pojedziemy  cichuteńko 
i jeżeli tatuś wyszedł dokądś z 
domu, schowamy walizy, a sami 
wleziemy pod łóżko. 

I oto on przychodzi, Siada. Za 
myśla się. A my milęzymy, milczy 


my i nagle jak zawrzeszczymy! 


ty masz śliczne wiaderko“. 
— Chcesz, to będziemy się ra 
zem bawić — powiedział Hob. 
Podobał mu się murzynek, jego 
skręcone w liczne -pierścionki 
włosy, czarna skóra, a przede 
wszystkim jego spokój. Nie 
krzyczał ani nie oszturchiwał, 
jak rudy Karolek, lub Janek, 
A murzynkowi aż oczy. zabły- 
sły z radości i zachwytu. Takich 
| pięknych zabawek jeszcze w ży- 
ciu nie miał w swych rączkach. 
Hob i Peter bawili się doskona- 
le, kiedy znalazła ich niania Ho- 
ba. O, jakże rozgniewała się, 
kiedy zobaczyła, Ho 
go się z murzyńkiem.. Wyrwała 
mu z czarnych rączek błyszczą- 
cą łopatkę i krzyknęła do Hoba: 
„To jest murzyn, tobie nie wol- 
no się z nim bawić. Choć szyb- 
ko do domu“ — i pociągnęła 
za sobą opierającego się chłop- 
ca. Mały Peter, myrzynek, po- 


oba, bawiące- | 


został sam, płakał — z żalu, że 


— Ja pod łóżko ni 


czeć również ` nie? będę, 
sobie i wrzeszczcie, jeśli się wam 
to podoba. Po'co, Czuk, chowasz 
cukier do kieszeni? / I tak, masz 


a wleze, — f P 
powiedziała. matka: — i wrzesz- |czerwonoskórych, 
Leżcie |rzeszę przeszło 600 milionów. 


go Hoba... i piękną, błyszczącą 
łopatkę... Mały Hob i murzynek 
Peter nie rozumieli jeszcze, że 
wśród dorosłych w Ameryce są 
ludzie, którzy białego uważają 
za człowieka lepszego, od .czar- 
nego, którzy murzynowi zabra« 
niają jeździć tym samym wa- 
gonem kolejowym co biali, któ< 
rzy przeznaczają dla czarnych 
oddzielne dzielnice mieszkalne. 
Ci ludzie chcą: tym nieslusze 
nym, zbrodniczym postępowa« 
niem truć młodzież, chcą 
wzbuqzić wśród niej wzajemną 
nienawiść, „ 
„Na świecie jednak jest znacz- 
nie więcej ludzi, którzy rozu- 
mieją, jak niesłuszne, fałszywe 
i bzdurne jest tego rodzaju po- 
stępowanie i nie idą jego sla- 
dem. Zwłaszcza postępowa mło= 
dzież wszystkich. krajów, bez 
względu na kolor skóry 1 mowę 
pragnie wzajemnej przyjaźni ł 
wspólnej, zgodnej pracy, nauki, 


zabawy. 
Białych, żółtych, 


czarnych, 
olbrzymią 


młodzieży łączy Światowa Fede 
racja. Młodzieży Demokratycz= 
nej. Organizacja ta to wieika 


kieszenie: pełne jak: jaki śmietnik. |armia młodych bojowników a 


— Będę konie karmił — spo- 
kojnie odpowiedział  Czuk, 
Hek, weź i ty kawał sernika, Bo 
ty nigdy nie nie masz. Potrafisz 
tylko wypraszać ode mnię. 


wolność, równe prawa i pokój. 


„Młodzież zorganizowana w 
Związku Młodzieży Polskiej i 
Związku Harcerstwa Polskiego 


należy także do Światowej Fede 
racji „Młodzieży Demokratycz= 


Niebawem przyszedł furman.|nej'i wraz z nią od 21 do 28 
Ułożył bagaż w szerokich sa-|marca obchodzi Światowy Ty 
niach. Ubili siano, otulili się w | dzień Młodzieży. i 


kożuchy i kołdry. 


Tydzień Młodzieży jest pierw, 


Żegnajcie wielkie miasta, fa-|szym tygodniem wiosny. Podo- 


bryki, stacje, wsie, osiedla! 


Przed nimi tylko las, 
znowu gęsty ciemny las. 


Prawie do zmierzchu jechali we 


góry i 


soło, wykrzykując i podziwiając|qudzi wolnych i ró: 
nieprzebytą tajgę. Lecz wkrótce gotowych do walki o Świat, 


if dzie nowe sił 


bnie jak wiosna budzi w przyro 
„tak samo i Świa 
towy Tydzień Młodzieży skupia 
siły całej postępowej młodzieży, 
wokół SEMD, wychowujące 
pnych, „ludzi 
w 


Czuk zaczął się nudzić i prosić którym nie będzie miejsca dla 


matkę o pierożek lub bułkę. 


wojen, krzywd i ucisku, w któ- 


Matka, Oczywiście, ani pierożka, rym tysiące, miliony takich, jak 
ani bułki hie dała, wówczas zasę*| Hob i. Petex, będą mogły się ras 
pił się z nudów zaczął szturchać |zem spokojnie bawić, a później 


Beka i odpychać do brzegu. 


(D. c. n) 


ramię przy ramieniu, uczyć się 
i pracować dla szczęścia całej 
ludzkości, 


= MENEM 


Kronika Tomaszowa | Władze zwi 


„£ m Dworzec Kolejowy ` 
* = Milicja Obywatelska 
833 wi Pogotowia PCE) 
51 m -Straż Pożama 
305 — Straż Pożarna dzwonić 
_ tylko w wypadku pożaru): 


ADRES REDAKCJE 
Rozdzielni: Dzienników. 


„Ruch” Plae Kościuszki 16, tel. 
250. Godziny przyjęć od 14 do 15, 


Czy przejrzałed juž- swą 
biblioteczkę?.., 

Czy przypadkiem w twej 
szufladzie nie leży bezużyte* 
cznie jakaś wartościowa ksiąę 
żka, którą przeczytałeś już 
dawno i mógłbyś z niej zre* 
zygnować?=» 

Jeśli tak |— to pamiętaj, 
iż zbieramy książki dla biblio" 
teki Szpitala Miejskiego. A 
jeśli nie — to przejrzyj jed 
nak swą szufladę, biurko czy 
etażerkę, a z pewnością bę" 
dziesz mógł i będziesz mogła 
przyczynić się do szybszego 
dostarczenia chorym najlep * 
szego przyjaciela, jakim jest 
dobra książka, 

Książki dla tworzącej się 
biblioteki przyjmuje redakcja 
nGłosu* (Plac Kościuszki 16) 
codziennie od godz, 8 do 15. 


' GLOS TOMASZOWSKI 


Uroczyste zakończenie kursu szkoleniowego 
dia aktywu związkowegó 


W. sobotę wieczorem, w- sali 
kodem, Powiatowej Ra- 
dy Związków Zawodowych za- 
kończony został, trwający od 
szeregu tygodni i prowadzony, 
w dwu grupach, kura między 
związkowy dla aktywa związko 
"wego, zorganizowan: rzez w! 
dział szkoleniowy. PRZZ. Ww s 
roczystości, obok absolwentów 


|| kursu wzięli udział wykładow* 


cy z prezydentem, miasta, 
Mazurkiem na eśtle. 
Uroczystość zagaił przewod- 
niczący PRZZ tow. Rudzki, 
podkreślając wagę szkolenia 
kadr związkowych oraz wyra- 
żając nadzieję, iż absolwenci bę 
dą umieli wykorzystać zdobyte 
w czasie kursu wiadomości w 
praktycznej, codziennej robocie 
związkowej na swych terenach. 
W imieniu słuchączy przemó 
wił tow, Roszkowski, Bzięku- 
jae władzom związkowym za 
zorganizowanie kursu, a wykła- 
dowcom za trud włożony w 
prowadzenie wykładów, przy- 
rzekając równocześnie w imie- 
niu wszystkich absolwentów, iż 


tow. 


Junacy Gimnazjum Przemysłowego meldują... 


Na ostatniej zbiórce hufca mę- 
skiego SP przy Gimnazjum Prze- 
mysłowym junacy postanowili u= 
sprawnić działalność hufcowej ką- 
sy oazczędnościowej, której skarbni 
kiem został wybrany starszy junak 
Zbigniew Kuliński. 

Równocześnie, w związku ze zbli- 
żającą się widśną, chcąc przyczynić 
się do podniesienia estetycznego 
wyglądu naszego miasta, junacy po 
stanowili doprowadzić do właści- 
"wego porządku trawniki przed gma 
ehem szkoły : podstawowej Nr 1. 
Z wnioskiem tym wystąpił nowo 
wybrany szef hufca — kol. Tadeusz 
Radomski, Ponieważ przy pracy po- 


Aktywiści ZMP 


trzebne będą junakom słupki, drut i 
kwiaty — liczą oni, iż w tym wzglę- 
dzie przyjdzie im z pomocą Zarząd 
Miejski, 

Na tej samej zbiórce została wy- 
sunięta przez Mieczysława  Szelą- 
giewicza propozycja zorganizowa= 
nia przy hufcu kola strzeleckiego. 
Aby podnieść zainteresowanie dla 
zagadnień społecznych i politycz- 
nych — postanowiono zwiększyć do 
tychczasową ilość  prenumerowa- 
nych pism organizacyjnych, wybie- 
rając równocześnie na -kolportera 
prasy — junaka Mariana Krzyszto- 


fika. 
A B. 


obstugująa-zëhrania- wyborcze 


Ostatnio odbyła się odprawa 
aktywu, biorącego udział z ra- 
mienia Zarządu Miejskiego 
ZMP w obsługiwaniu zebrań 
wyborczych, prowadzonych od 
dnia 15 lutego w ogniwach or- 
ganizacyjnych ZMP na naszym 
terenie, 

„, Każdemu z aktywistów przy- 
dzielono'3—4 koła, na których 
jest obowiązany przeprowadzić 
akcję przedwyborczą i sprawo- 
zdawczeżwyborczą. Ogółem ob: 
„Sługuje koła ZMP-owskie 26 
aktywistów, z których każdy 
zobowiązany jest zdąć sprawo- 
zdanie z wszystkich obsłużonych 
przez siebie zebrań oraz podzie- 
(A się z Zarządem Miejskim 

MP uwagami na temat wybo- 
rów, jakie poczynił w czasie ze- 
brania, =; 

Akcja wyborcza, która obe- 
onie przeprowadzona została 
już w ponad 80 kołach, mocno 
powiązana jest z przenoszeniem 
uchwał + rozszerzonego prezy- 
dium Zarządu Głównego w spra 


wie podnoszenia sprawności or- 
ganizacyjnej. 

W akcji przedwyborczej, któ- 
rą znalazła właściwy, oddkwięk 
w kołach ZMP-owskich, omó- 
wiono konieczność wzmożenia 
działalności ZMP-owea -jako 
przodownika pracy i nauki 
oraz przedyskutowano zadania, 
jakie stają przed młodzieżą w 
Planie 6-letnim. i; 

Dyskusje toczące się na ze- 
braniach wyborczych wykazują 
istnienie błędów w dotychezaso 


wej pracy poszczególnych kół.|. 


Błędy te to przede wszystkim: 
bezplanowość, brak dostatecz- 
nej czujności klasowej oraz 
brak kolektywności w pracy or- 
ganizacyjnej, związku zi 
tym należy now; zarządom 
omóc w likwidowaniu tych 
lodów, y 

Akcję sprawózdawczo-wybor- 
czą należy ocenić jako przebie- 
gającą PORZE Zakończona 
ona zostanie w końcu bieżące- 
go miesiąca. 3 

wiz) 


ZE SPORTU 


Udał się wiosenny start 
„Źwiązkowiec” zdobywa pierwsze bramki i punkty 


Oczekiwany. a niecierpliwością wy 
mik pierwszego spotkania, jakie 
„Związkowiec” w ramach wiosennej 
rundy o mistrzostwo A klasy roze- 
grał w, Łodzi ze swym imiennikiem— 
przyniósł kibicom i sympatykom na- 
szego klubu miłą niespodziankę, Za- 
wodnicy przywieźli z sobą do Toma- 
srowa dwa pierwsze wiosenne punk- 
ty i zdobyte cztery bramki, dotrzy 
mując tym samym słowa, zgodnie z 
którym — jak nam w przeddzień me- 
czu zdradził Parada — koledzy nie- 
dzielnego solenizanta — Michalaka, 
zwycięskim meczem prżyrzekii mez- 
čić dzień jego imienin. 

„Związkowiec” wystąpił w skła- 
dzie: Stępniak, Wątróbski I — Mi- 
chalak, Krasuski — Parńda — Iwa: 
now, Kwarciany — Wędrak I — Pie: 
truszczak = Wędrak M = Wątróbe 

i M. 

Bramki zdobył: Wędrel Pi M, Wa- 
tróbski IE 1 Kwarciany. 

Pierwsza połowa, w czasłę której 
Związkowiec” już w pierwszych mie 
nutach zdobył prowadzenie przez Wę 
draka A. toczyła się przy równorzęd 
nej grze, w cząsie której atak toma- 
szówian nie potrafił wykorzystać 
"sprzyjającego, chwilami dość silnego 
wiatru. Ataki łodzian kończyły się 
zwykle już na pomocy, względnie li 


kwidowane były przez obrońców. Kil 
ka strzałów przytomnie obronił Stęp- 
niak, zyskując żywe brawa, za bra- 
wurową nakrywkę, którą na trzy me- 
try przed bramką w czasie jednego z 
zamieszań podbramkowych uratował 
swą drużynę od wyrównania, 

W pierwszych dziesięciu minutach 
drugiej połowy — lekka przewaga 
łodzian, posiadających młody, dość 
dobry atak, w którym jednak zbyt 
wiele omawiano i prostowano  za- 
grania kolegów, niż strzelano, W 15 
minucie IA aa podwyższenia wy 
niku „ratuje” obrońca łodzian, po któ 
rego „zagrańia* Wędrak I zostaje 
zniesiony na pięć minut z boiska, 

W 30 minucie += Wątróbski II pod 
wyższa Mir m0, a w dziesięć 
minut Ro miej Wędrak H. zdobywa 
trzecią bramkę, Przewagą naszęj dru 
żyny staje się woraz bardziej Wyraź- 
ha, a na dwie minuty przed kóńcem 


dalekim strzałem stała wynik me- 


czu Kwarcianyy 

Tomaszowianie fako «ało6ć wyga 
dli dobrze, a na podkreślenie zasłu- 
woken dobrej kondycji przez 
całą drużynę, dzięki której zdobyto 
wyraźną przewagę w drugiej poło- 
wie, 

Ostateczny wynik 4:0 — nie za 
wysoki. 45) 


zdobyte wiadomości staną się 
źródłem ożywienia prac związ- 
kowych Pa t bilagi iba ad+ 
działach związkowych. 

Po rozdaniu świadectw, do 
absolwentów przemówił _ w 
imieniu wykładowców tow, Pi- 
chola oraz prezydent miasta — 
tow. Mazurek, Po części oficjal 
nej — odbyła się wspólna her- 
batka, A 

a” s 

Tak wyglądała sobotnia uro» 
czystość od strony krótkiej no» 
tatki dziennikarskiej, Ale wyda 

e nam się, że kursu i jego zas 
ończenia nie można kwitować 
tylko tego rodzaju notatką. í 

Tak się złożyło, że mieliśmy 
możność obserwować kurs w 
czasie jego trwania, że rozmawia 
liśmy przez wiele godzin z tuczes 
tnikami kursu i odnotowaliśmy 
szereg spostrzeżeń į uwag, które 
sluszne będzie tu choć w frag- 
mentach rzucić, 

Kurs, na który zapisano po- 
nad 130 uczestników z wszyst- 
kich bęz mała oddziałów związ- 
kowych, działających na terenie 
naszego miasta, był już drugim 
tego rodzaju. Drugim, na któ- 
rym można było skorygować 
niedociągnięcia į błędy kursu 
Pierwszego, zorganizowanego je 
sienią ubiegłego roku. I bez prze 
sady stwierdzić można, że wyni 
ki obecnego turnusu są bez 
sprzecznie większe, niż to miało 
miejsce na pierwszym kursie. 

Na podkreślenie w pierwszym 
rzędzie zasługuje jeden fakt: 
między absolwentami — poważ 
ną część stanowią kobiety. Na 
96 wręczortych świadectw ukoń 
czenia kursu — 32 świądectwa 
otrzymały towarzyszki. I to jest 


„| warte podkreślenia. Fakt, iż na 


rasta, choć może jeszcze w nie- 
zupełnie wystarczającym stop- 
niu, związkowy aktywe Kobiecy 
m winien nas napawać otuchą, 
iż robota: źwiązkowastoczyć się 
będzie coraz zywiej, coraz bar- 
dziej sprawnie, Tym bardziej, 
że jeśli stosunek wręczonych 
świadectw wyrażał się jak 3 do 
1, na korzyść towarzyszy, to 
już przy wyróżnianiu nagroda- 
mi yta ARE ten 
zmniejszył się ' i wyraził się cy» 
frą 9 do 11. Świadczy to A h 
uczestniczki kursu brały w nim 
bardziej aktywny udział, niż to 
warzysze związkowcy. 
Oczywista — ten stosunek 1 
do 3 jeszcze jest zbyt niski, Ale 
jeśli przyrównamy go do in- 
nych kursów — jest sukcesem. 
Sprawa druga — to korzyść, 


dowania; 


jaką słuchacze z kursu wynieśli, 
I tu stwierdzić trzeba, że bę- 
dzie ona niewątpliwa. Niewąte 
pliwą przede wszystkim dlatego, 
że atmosfera w czasie wykładów 
była tego rodzaju, iż wyczuwa 
ło się, że uczestnicy kursu chło 
ną podawane im wiadomości, 
Ci, którzy nie dojrzeli jeszcze 
do miana aktywisty związkowe 
go — odpadli w czasie trwania 

ursu. Zostało 96 osób, a: do 
tych można mieć zaufanie j tym 
można wierzyć, że =- tak jak 
powiedział ich przedstawiciel = 
Mie zawiodą zaufania, jakie w 
‘nich pokładają władze zwiążko- 
we, A 

Ale tu nasuwa się nieodpar- 
cie jedna uwaga: 

każdy kurs, każdy wykład — 
w części tylko spełni swe zada- 
nie, gdy uczestnicy czy słucha- 
cze, poprzestaną li tylko na tym, 
co usłyszeli. Zagadnienie samo- 
kształcenia, pogłębiania i ciągłe 
go, coraz szerszego przyswaja” 
nia sobie wiedzy, jest jedynym 
gwarantem, żę będziemy posu- 
wać się naprzód, že będziemy 
ZY WACE zasługiwali na mia 
no aktywisty. I o tym należy 
pamiętać, przechodząc do- co- 
dziennej, praktycznej już robo- 
ty na terenie związków, na tere 
nie zakładu pracy. J 

we 4 


Niewątpliwie słowa, jakie pa 
dały w czasie '/ uroczystości za- 
kończenia, nie hyły słowami rzu 
«onymi a wiatr. Niewątpliwie, 
tych blisko 100 aktywistów w 
poważnym stopniu będzie wply 
wać na tok pracy w poszczegól 
nych związkach. A właściwa, 
dobra robota związkowa — to 
wyjątkowej wagi wkład w bu- 
downictwo fundamentów sbcja- 
lizmu w Polsce. ; 

Bo Związki Zawodowe — to 
szkoła rządzenia, to szkoła bu- 
o szkoła socjalizmu! 
RY pę 


6.000 kierowników 


grup hodowców. 
i plantatorów 


przeszkolono w woj. 
łódzkim 


W 40 punktach woj. łódzkiego 
odbywa się intensywne szkolenie 
kierowników grup hodowców 1 
plantatorów, W kursach uczeste 
niczą chłopi mało i średniorolni, 
25 proc. słuchaczy stanowią ko- 
biety: = 

Dotychczas przeszkolono 6 tys. 
osób, które przystąpiły w swoich 
gromadach do organizowania no 
wych grup produkcyjnych, 


Z naszych wędrówek WP 
Odwiedzamy świetlicę Fabryki Pasów 


Jesteśmy w świetlicy Fabryki 
Pasów. Odbywają się w niej 
właśnie; jak: nas informuje je- 
den z kolegów, zawody tenisa 
stołowego o mistrzostwo Toma- 
Bzowa, Pytamy o kierownika 
świetlicy, Szukamy go. 

Okazuje się jednak, że mogli- 
byśmy szukać. go w nieskończo- 
ność, bo jakże można znaleźć 
kogoś, kogo w ogóle nie ma. Od 
kilkunastu. dni świetlica pozba- 
wiona jest kierownictwa, 
szkoda, bo posiada ona już pe- 
wien dorobek, a co po iae 
sze, posiada .ludzi, którzy peł- 
ni są. chęci do prao święt- 
licowych. W takiej sytuacji ko- 
nieczne jest jedynie. odpowied- 
nie kierownictwo, które hy kie- 
rowało, koordynowało i coraz 
bardziej wzmagało pracę, 

Pracownicy fabryki chętnie 


a; 


korzystają ze świetlicy, chętnie 
do niej przychodzą, lecz często 
ostatnio... zastają ją zamakniętą. 
| Dlaczego 1... Dlatego, że w okre- 
się braku kierownictwa młodzi 
zetempowcy, którzy podjęli się 
dyżurować w świetlicy, nie wy- 
pełniają swych zadań. 

Kierownika nie znaleźliśmy, 
ale zato łapiemy przewodniczą- 
cego Rady Zakładowej tow. Ma 
teckiego, który również bierze 
udział w mistrzostwach ping- 
pongowych i z nim mówimy o 
dotychczasowym życiu Świetli- 
cy. 


— Początkowo wszystko było 
dobrze i robota świetlicowa po- 
woli rozkręcała się, Ostatnio 
jest gorzej, lecz po zaangażowa 
niu nowego Kierownictwa — z 
Ponoc sytuacja się poprawi, 

rzecięż — mówi tow. Matecki 
— mamy już swe osiągnięcia, 
którymi można się chwalić, 


Ostatnio zakończono kurs dla 


„Aktywnie pracują sekcje: 
ping-pongowa, , szachowa i 
wreszcie chór, który uświetnia 
swymi występami wszystkie 
imiprezy, jakie się w fabryce od 
bywają. 

Zorganizowane ostatnio koło 


qkowe nie zawiodą się na nas! Pren cerzrawyry zag 
0 doszkalanie niewykwalifikowanych tkaczy . 


W naszej tkalni zatrudnionych jest 
wielu młodych tkaczy, którzy prze- 
szli początkowe szkolenie w szkole 
tkackiej, W szkole—instruktorzy nau 
cayli ich jak powinni pracowąć, dali 
im podstawy tkackiego zawodu, sło- 
wem, robili wszystko, co w ramach 
szkoły. można zrobić, Ze szkoły uczeń 
przyszedł na salę produkcyjną i tutaj, 
niestety, został pozbawiony opieki. 
Tutaj już nie czuwają nad nim oczy 
instruktora, Ot, po prostu, otrzymuje 
krosno i pracuje samodzielnie. 

Czy jednak zawsze daje sobie radę 
m trudnościami, jakie w codziennej 
praktyce produkcyjnej, mogą wyni- 
kać iwynikają?., Nie: $ dlatego pro 
dykcja młodych tkaczy spośród ab- 
sójwentów szkół pra lowych pos 
zostawia wiele do życzenią tak pod 
względem jakości, jak 4 ilóści, 

Sama pómóc majstra czy podmaj- 
strzego nie jest w takich wypadkach 
wystarczająca. Tu jest potrzebna por 
móc instruktora, 
stałą opieką młodych tkaczy, kontro+ 
lował ich pracę; uczył, jak należy u- 
nikać błędów,  instruował, podnosił 
ich kwalifikacje. , 


Przecież wystarczy tylko zwrócić 
uwagę na marnotrawstwo, jakie 
cechuje niewykwalitikówapych tka- 
czy, którzy nia wyrabfają cewek do 
końca, któ] skrzynki pełne są ad- 
paditów;: Rtórycłt osnowy są” nierzad- 
ko pokrzyżowane, Go Stwarza wiele 
trudności tkaczowj , przychogzącemu 
na drugą zmianę, który zamiast pra- 


cować; musi dopzawadzać do porząde 


ku osnowę, 

A przecież -těma jost robione ʻea» 
lowo czy z niedbalstwa, chociaż i lek 
kie traktowanie pracy m niektórych 
młodych tkaczy tež ty można odnos 
tować. Głównym jednak powodem <= 
jest brak jeszcze pełnych. kwalifika» 
cji, które bez stałego instryktąża bę: 
dzie młodzież muslała zdobywał 
przęż długi tzas, * 

Dlatego uważam, żę sprawą łą mas 
leży sie zainteresować t ło fak naj- 
ychlej, Należy młodych tkaczy olo- 
czyć troskliwą opieką, aby wycho* 


który mialby pod|wać ich na wykwalifikowanych ta- 


chowców, 'a-nle ma brakorobów. ' * 


` | W. 
Borespondent „Głosty" 
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Przepisy © usuwaniu nieczysto 


z nieruchomości 


Na ostatnim posiedzeniu Miejskiej 
Rady Narodowej uchwalone. zostały 
przępisy o usuwaniu nieczystości z 
nieruchomości, leżących: -na +erenie 
naszego miasta, Poniżej podajemy 
główne punkty podjętej nohwały; 

Obowiązek usuwania nieczystości, 
jaki przejęty został przez wład: 
miejskie, wypełniany będzie we 
snym zakresie przez przedsiębiorstwo 
miajskie „Zakład Oczyszczania Mia- 
sta” (ZOM), 
` Za nieczystości (w rozumieniu prze 
pisów) uważać należy: śmieci i od: 
padki gospodarcze: suche, mokre i 
płynne, pozostające w zakładach 
przemysłowych i handlowych oraz 
gospodarstwach domowych, błoto, 
śnieg itd, zgarnięte przy oczyszcza” 
niu podwórzy, bram, ulic, placów 
miejskich, wszelki złom i gruz oraz 
wydzieliny ludzkie i zwierzęce. 

Usuwanie nieczystóści odbywać 
się będzie za pomocą specjalnych. u- 
rządzeń i środków przewozowych. 

Śmieci w postaci stałej muszą być 
składane do śmietników, zaś nieczy- 
stości ciekłe w nieruchomościach nie 
posiadających kanalizacji winny być 


odprowadzane do zbiorników 
kloacznych). 

Wszelki złom i gruz, powstały przy 
robotach ziemnych, brukarskich, z re 
montu lub, rozbiórki, budynków, blo 
to, lód, śnieg itp, zgarnięte a ulic t 
placów, winny być składane w pos 
dwórzach lub placach na miejscach, 
łatwa dostępnych dla wywozu. 

Wzbronione jest opróżnianie, śmiet 
ników i zbiorników przez osoby do 
tego nieuprawnione. ; E, 

Za usuwanie nieczystości 'prkež 
20M, właściciele względnie użytkow 
cy nieruchomości lub też osoby, 
waględnie instytucje sbrawująca zas 

, uiszczać będą opłaty, ustaloną 
z władze miejskie. Opłaty po- 
wyższe wymierzane będą po każdej 
dokonanej czynności i winny być u+ 
iszczane w ciągu 7 dhi po doręcze+ 
niu nakazu płatniczego. 

Dalsze paragrafy przepisów okres 
ślają sankcje karne w stosunku da 
osób nie stosujących się do powyżej 
zezególnionych punktów: Wyso- 
kość opłat za usuwanie nieczystości 
oraz ulice, nà których wyłączność Ww 
tej sprawie objął ZOM, < podaliśmy 
w ubiegłym tygodniu. , 


Roty 


Paka 


Odpowie 


Ob. B. P.: Zanim odpowiemy 
Wam, zbadamy sprawę w Ubez 
ipieczalni Społecznej. Sadzimy 
jednak, iż przyczyny opóźnienia 
pomocy lekarskiej były te same, 
o jakich pisaliśmy. w naszym 
EGW artykule. 

b. S. C.: Niestety, nie jeste- 
śmy w stanie dotrzeć wszędzić 
W tym samym czasie gdy od- 
bywała się uroczystość w PSS, 
na terenie miasta był -jeszeze- 
cały szereg innych uroczystości, 
Dlatego słuszna jest Wasza u- 
waga, iż winne tu jest kie- 
rownictwo „Powszechnej“, któ- 
re mogło redakcję poinformo= 
wąć o przebiegu swej akademii, 
Jeszcze bardziej winni są ko- 


dyskusyjne Wszechnicy Radio- 
wej, które liczy 15 członków, nia 
przejawia jakoś większej dzia- 
łalności, a kurs języka rosy, 
skiego, na który zapisało się 
ponad 30 osób, również ma je- 
den poważny brak: nieregular- 
ną frekwencję uczących si; 
Świetlica, tak jak cały budy: 
nek, w Którym się znajduje, zo 
stanie całkowicie wyremontowa 
na w ramach remontów kapital 
nych. Zostanie przebudowana 
scena i będą, usunięte .szpecące 
lokal drewniane kolumny, tak, 
że nabierze ona estetyczniejsze 
go wyglądu. Rada Zakładowa 
ostatnio przeznaczyła ną wydat 
ki świetlicowe 125.000 zł. 
zakład otrzymał jako nagrodę 
w ramach współzawodnictwa 
międzyzakładowego, 
dczuwany w dość dotkliwy 
spósób brak sprzętu świetlico- 
wego w postaci krzeseł i stołów 


SCE 


Z, 


mą być w najbliższym czasie 
zlikwidowany. Poza tym w naj- 
bliższym czasie przewiduje się 
zorganizowania ` zespołu dobre- 
go czytania i zespołu czytania 
pism radzieckich 


POOEODAÓRH 


Redakcji - 


respondencj, których mamy na 
terenie PSS, Ich W RE 
było przysłanie nam dokładnej 


relacji z przebiegu akademii, 


Zmiany w składzie MRN 


Ostatnie plenum Miejskiej Rady 
Narodowej powołało do swego grona 
dwóch nowych radnychi Kazimierza 
Manczyńskiego, zobotnika a Państwo 
wej Fabryki Sztucznego Jedwabiu 4 
"Tadeusza  Białase, przedstawiciela 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe: 
o. f 

Ma tym posłedzeniu na przewodni» 
czącego Komisji Lokalowej powoła» 
ny został radny Józet Jędrychowicz, 


my ła 

A my mierzymy; 2o gdy znaje 
dzie się kierownik świetlicy — 
robota ruszy, Bó ludzie są i to 
ludzie pełni chęci do prac świet+ 
licowych, Należy im tylko dać 
konieczne do pracy warunki i 
koordynujące, planujące kies 
rownietwo. z» p 

I jeszcze jedno; fa, przy- 
szłość: Aj 

Ponieważ świetlica i cały bu- 
dynek ma być remontowany, 
czy nie warto zastanowić się, by 
pomieszczenia tak urządzić, aże: 
y, równolegle mogły toczyć się 
różne; prace );,, Bo przecięż, gdy 
odbywają się zawody ping-pon- 
gowe, to trudńo nawet gazetę 
czytać, "a znów gdy : zbierze się 
zespół dobrego czytania, to dla« 
czego nie słuchać wtedy radia 
lub właśnie grać w ping-ponga? 
Należy nad tym się zastanowić, 
by przy właściwym rozplanowa 
niu pomieszczeń, które są dosta 
tecznie obszerne — ułatwić: pra 
co poszczególnych sekcji. (5) 

[xa p; 


Tyle przewodniczący Rady, A 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 


CE) GŁOS” p: | 


ści 


F 


Co Rao prasa łódzka 21 marca 1930 r. 


„Jeżeli pies nie zdechł, to myślałem, 

že i ludziom nie zaszkodzi”, 
Uznając powyższe argumenty Sad 

skazał por, Komorowskiego na... 2 


dni obostrzonego aresztu domowego. 


zuje „wie! 
i Kbkotów, w pri 


le polskim". 


ANALFABETYZM. ROŚNIE 
as poboru rocznika 1909 za- 
10,000" poborowych, którzy. 


CZERWONE SZTANDARY 
W PIOTRKOWIE 

W dniu wczoraj: 
piotrkowsey 
unktach miasta 
mi: antyrządowymi.. Policja, nisze 
' |sztandary, aresztowała kilku- osobn: 
Kurier Łódzki“). 


komuniści 


i czytają bardzo śle, 


EKSPLOZJA ZBIORNIKA 
TBRPENTYNY 
ym przy ul. Po- 
stąpiła silna ekspló- 
t 


NA TARCZY 
EJS 


ego rodzina placila ja 
Na margi- 
do- 


Łó 
ążył w krótkim 
nie ywaty 


ZE SPORTU 


Związkowiec (Radom) - Widzew 1:0 (0:0) 


Trzy łysiące zwolenników piłki nożnej z zawiedzionymi minami 
opuszczało wczoraj boisko przy ul. Kilińskiego 


Poi złymi auspicjami rozpo- 
czął wczoraj sezon ligowy 
Widzew. Z równorzędnym przeciw- 
nikiem łodzianie przegrali w sto 


sunku 0:1 (0:0), utrzymując grę o- 
twartą do końca meczu, Brak wy- 
kończenia pod bramką 
ka, gra na 
całej jego 
menty 

Sk 


przeciwni- 
rodku boiska, a nie na 
szerokości — oto manka- 
czorajszej gry łodzian. 
dłowi Marcini i Fornal- 
nie istnieli na boisku, trzyma- 
j ẹ środka pola ‘tyczy s 
pierwszym rzędzie Fornalczyka). Po 
za tym atak nie umiał utrzymać 
długo piłki, przez co zatrudniona 
była stale pomoc i obrona Widze- 
Wa. Z bramkarzy lepszy był Mu- 
siał, mimo przepuszczenia goala. 
W drużynie gości, która jako ca- 
tość lepiej się prezentowała od' go- 
spodarzy, na uwagę zasługuje bram 
karz oraz w ataku Więcaśzek, Cza- 


chor 1 Pyziak, O ile obrona i pomoc 
Związkowca grały poprawnie, o ty- 
le ałak walczył o piłkę zbyt ostro, 
Abyśmy nie byli gołosłowni, bram- 
karza Uptasa -odczas meczu trzy- 
krotnie znoszono z boiska(!). 

Przed sędzią Brzuchowskim 2 
Warszawy, „który popełnił kilka błę- 
dów i to ze szkodą dla łodzian, ze< 
społy stanęły w następujących skła 
dach: 

Widzew: Uptas (Musiał, Kopa- 
niewski, Słaby, Nowioki, Konarski, 
Paciorek, Marciniak, Jankowski, Ję 
drzejewski, Pawlikowski; - Fornal- 
eryk, | 

Związkowiec (Radom): Pacek, Klo 
cek, Adamczyk,  Poszytek, Rusno- 
więz, Gibaszewski, Czachor, Więca- 
szek, Czachor 1 Pyziak, 

Do przerwy przewaga zmienna, 
przy: czym Widzew marnuje kilka 


|Hals pech ta pech? 


WORA 
majątek. „Niejedna 

ANAS księcia — 
Łódzki” — posiada dziś UA for- 
tune, pódczas gdy dziej" 
odbywa pokute w celi v 
„Akcja. zbiórkowa wśród a 


pr 
z Pi 
go, któr: 


iotrkowa, por 
dopuścił 


e.w ten 
zepautą |ej 
trwa“. 


sposób, że rzekomo dBi 
słoninę do jedzenia swemu psu. 
piiraa 


WTOREK 21 MARCA 1950 


12,04 Dziennik południowy. 
erwa. 13.20 (L) Chwila muzyki. 
3.25 Program dnia, 13.30 Muzyka 
j |rozrywkowa. 14.00. „Z życia Węgier”: 
14.15 (Ł) Komunikaty. 14.20 (E) Mu- 
zyka operetkowa z płyt, 14.55 Audy- 
cja dla chorych POK. 15.10 Audyr. 
dla szkół popołudniowych. 15.80 


AŃSTWOWY TEATR 
EFANA ACZ. 
(ul. Jaracza 


STWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 


U- 


Teatr nieczynny nż do odwołania, | ży dla swietlie-daiecięcych, 15.50 
PAŃSTWOWY Pozadańka sportowa, 16.00 Dziennik 
TEATR POWSZECHNY, popołudniowy. 16.20 (Ł) Aktualności 
(ul. Obrońców Stalingradu 21 16.25 (Ł) „Moje dzieci są ni 
„tel. 150-36) "16.30 (Ł) „Łódzkie społeczeń: 


19.15 „Niemcy“ |stwo bierze udział w d literae- 
ego z | Karolem |ki 
16.50 (Ł) Skrzynka Racjonalizator: 
17.00 Koncert. 17:45 Audycja „SP 
słowno-muz. 18.00 „Z kraju i ze świa 
te“, 1815.(Ł) Recital altówkowy prof. 
M, Szaleskiego. 18.40 Wszechnica Ra- 
- 19,00 „W rocznicę śmierci Mar 
go“ — pog, 19.15 „W rytmie 
0.00 Dziennik wieczor- 
10 Muzyka z płyt, 21.00 „Jam 
an Bach“ — audycja słoWno- 
21.40 Wszechnica Radiowa. Wy. 
z cyklu: „Chemia stosowana”, 
Dalszy ciąg koncertu. 22.30 
„Zwyrtałowa bacówka pod wesołym 
Wierchem“, 22 Muzyka z ply 
23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 Pri 
M 


Codziennie a god: 


jA 

(al. Jaracza 2, telefon, 217-49) 

area teatr nie y z powo- 
yiazdu na: Górny Śląsk, 
TR KOMEDII MUZYCZNEJ 

„LUTNIA* 
(ul. Śibstawka 243) 

p godz, 19.5 „Królowa przed 


tel. 258-99) 
a br. o go- 


Wt tor: rek, dnia 


dzinie 1745 widowisko pt. „Złote | gram na dzień następny. Muzy: 
ryb ka taneczna. 24.00 Zakończenie audy- 
Kasa czynna od godz. 10 codziennie. | cji i Hymn. 


KINO 


REKORD (Rzgowska 2) „Czarodziej 
sadów“ dla młodzieży godz. 16; 
„Płomień Nowego Orleanu* godz. 
18, 20 

STYLOWY (Kilińskiego 128) „Tor- 
pedowiec Nieugięty” godz. 18, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Miłość na 
lekarstwo" godz. 18, 20 

*| TĘCZA. (Piotrkowska 108) „0*6 wie- 
czorem po wojnie" godz. 16.30, 


Tarzana“ god 
farutowieza 
1-17, 19,21 

ńska 31) „Zofi“ 


gram aktual 
gr anieznych 
13, 16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL — "ala młodzieży (Legionów 2) 


„Knock-out“ godz. 16, 18, 20 18.30, 20.3 
MUZA (Pabianicka 178) „Pustelnia | TATRY (Sienkiewicza 40) „Dubrow- 
2 ski“ godz, 16, 18, 20 


Parmeńska* I-seria godz.. 18,20 

POLONIA A ki m „Piędź 

mi“ godz, 16, 18.30, 

PDWIOŚNIE (że: skiego 16) 
„Ziemia woła“ godz, 17.80, 20 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) „Pue 
stelnia Parmeñska™ JI seria godz. 
18, 20 


WISŁA 
westchnień" god: 
WŁÓKNIARZ (P: 
w operze“ godz. 16.30, 18.30, 20.30 
WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — 
Miasto westchnień goda. 15, 17.80 


aester 1) „Miasto 
16, 18.30, 21 
mika 16) „Upiór 


PR 


na kaucję dia księciasbirbanta fisko (przy ul. Kili 


Piłkarze ŁKS Włókniarza 


przegrywają w Warszawie 1:2 (1:2) 


Wi Widzewa bo 
go, łudziliśmy 
może poprawi nam humor: de 
z Warszawy, gdzie ŁKS Włó- 

i meczu 
Tym- 


mi pora: 


ligowym spotkał się z Legią. 
Czasem... 


Jak na początek to nieżle 


Bieg na przełaj „Unii” 
zgtomadził 42 zawodników 


Biegi na przełaj „Unii“ zostały 
fozegrane wczoraj w dwu grupach 
z tym, że niestowarzyszeni został 
sklasyfikówani oddzielnie. Ogółem 
startowało 42 zawodników. Na uwa 
ge zasługuje start głuchoniemych. 
Dystans biegu dia juniorów wynosił 
około 1400 m. W biegu tym zwycię 
żył zdecydowanie Słaby (Unia) 
przed Kasztelakiem (Spójnia). W 
biegu seniorów na dystansie około 
3500 m, rozegrała się ciekawa wal- 
ka między Kowalskim i Stępniem 
(obaj Unia), którzy zdecydowanie 
oderwali się od wszystkich. Zwycię 
żył minimalnie Kowalski przed Stę 
pniem i Abramskim (Legia). 


Wyniki techniczne przedstawiają 
się następująco: 
_Nuniorzy stowarzyszeni: 1. Słaby 
(Unia) 3:55,0. 2. Kasztelak — 
(Spójnia). 4:15,0. 3. Szlawski — (U- 
nia) 4:190. 


Seniorzy stowarzyszeni: 1. Kowal 
ski — (Unia) 11:05,0, 2. Stępień 
(Unia) 11:05,2. 3, Abramski — (Le- 

SCE 


Wśród niestowarzyszonych w gru 
pie janiórów zwyciężył Milczarek 
przed Guziem, natomiast w grupie 
seniorów zwycięstwo odniósł Wie- 
czorkowski przed Błażejewskim. 


ROMA (Rzgowska 84) „Czarci žleb“ ACHETA zlocie 26) „500 cem“ 
godz, 18, 20. 


Jenny zbliżyła się do niej i spojrzała. Ogłuszający huk strze” 


laniny karabinowej dochodził z rogu ulicy, którą pr abiegali si- 
zeliwując się zaciekle, Nie rozumiejąc dobr się 
eje, Jenny pdbladła i drżąca prz snela się do ram nieszklo- 
nego okna. Jeszcze silniej zatrzęszczały strzały i gdzieś w pobli- 
żu rozległy się krzyki W tej chwili ogromny sipaj z obandażo* 
wana głową zerwał się z łóżka i ruszył do wyjścia. Mac Ferney 
porzuciwszy bandaże pobiegł za nim, 
— Nie wolno! — krzyczał. — Nie pozwolęl.. Rana jeszcze się 
nie wygoiła!.. Nie wąlno!... 
Ale sipaj wybiegł już'z bramy rezydencji na ulicę. Był to Tn- 
t na prawo i lewo i szybko ocenit sytua ę. Wielka 
4ańców pod naciskiem brytyjskich żołnierzy wyco- 
Drugi oddział Anglików zbli- 


lumna pot 


fywała się ku bramie pałacu szacha: 


ię z bocznej ulicy, aby przeciąć drogę cofającym się, Za w: szel- 


żuł si 


ŁKS Włókniarz prze z Legią 
war Pó w WIEŻE 1:2 kk 


— Wynik od ni 
ram z Warszawy — m 
za” szczęśliwy. dla Legi 
cy w ciągu pierv 


Warszawia- 
ych 20 minut. 
gry zdobyli już dwie bramki przez, 


Wojciechowskiego II, i' Oprycha. za 
pewniając sobie w. ten sposób zwy- 
cięstwo. W tym okresie gra stała 
na dobrym poziomie, następnie je- 
dnak gospodarze osłabli, arlepsi kon 
dycyjnie. łodzianie co Taz * części: 
stwarzali grożne sytuacje, które je 
dnak skończyły się na niczym, 

Jedyną bramkę dla łodzian ` zdo- 
był na 1 minutę przed aiik Ba- 
ran. 

Zawody oyaa Pryk z Krako- 
wa. 


Pływacy 


dogodnych pozycji. Po - zmianie 
stron kilkuminutowa przewaga ło- 
dzian nie przynosi im bramki. Do- 
piero w, 22 min, Więcaszek z pree- 
boju uzyskuje prowadzenie dla go- 
ści. Jak się potem okazało była to 
decydująca o zwycięstwie bramka. 
Publiczność w liczbie 3.000 z za- 
wiedzionymi _ minami opuszczała 
wczoraj boisko przy ul. Kilińskiego. 


r 80 


Uwaga sportowcy! 


W związku z UI Mię- 
dzynarodowym Wyści- |- 
giem Kolarskim ar- 
szawa-Praga, organizo- 
wanym przez dzienniki; 
„Rude Pravo” i „Trybu- 
na Ludu” — „Głos Ro- 
botniczy” ogłosi wkrót- 
ce wielki konkurs 
sportowy z wieloma 
cennymi nagrodami. 

Warunki konkursu 
podamy niebawem. 


T 


W ciągu soboty i niedzieli baw'ł 
w Łodzi koszykowy zespół AZS-u 
krakowskiego. ‘Go! ieśli dwie 
porażki, 


ŁĘS W: 


W, sobotę LKS Wiókniarz wygrał 
50:28, /21:15), . Akademicy trzymali 
się jako tako do przerwy, potem ło- 
dzianie zawładnęli całkowicie tere- 
nen. Punkty dla gospodarzy zdoby 
li; Maciejewski 21, Ulatowski 13, 
Barszczewski 5, Kakiet 4, Wiśniew 
ski 2, Wojciechowski 4 oraz Żyliń- 
ski 1. Dla gości:, Kozdrój i Obucho 


„|wicz po 7, Holocher 1 Korpak po 3, 


Litwin, oraz Bożek 1 


W niedzielę Spójnia łódzka uzys- 
kała rekordową ilość punktów, bo 
91. Akademicy zrewanżowali się je 
dynie 21. Do przerwy wynik brzmiał 
43 (lo). Historia powtórzyła się s z 
dnia poprzedniego. AZS tylko do 
przerwy zagrażał poważnie Spójni, po 
tem opadł na siłach. AZS, krakow- 
ski gra prymitywnie i ostro, co w 
konsekwencji. doprowadziło, do usu- 


nięcia poszczególnych zawodnikow 
z gry za faule. Tak było i w dniu 
wczorajszym. 


Spójnia mogła przy lepszej grze 
śmiało uzyskać. 100 punktów. Grała 
ona dobrze w ataku, gorzej nieco 
w obronie. Połowa punktów, zdobyta 


przez gości to wina wyłącznie obro 
|ny Spójni. Punkty dla łodzian uzys 


Koszykarze AZS-u krakowskiego 


nie zachwycili publiczności łódzkiej 


kali: Molewiński 32, Michalak I Szor 
Pawlak 11, oraz Skrodzki i 
ski po 8. Dla AZS punkty 
Kozdrój 11, Litwin 6, Pijat 
kiewicz 2 oraz Bożek i Toczek po 1. 
w oba dni do 
brze Pachla i Wysocki z Warszawy. 


Hallo, tu liga! 


„ Związkowiec (Kraków) — Kole 

(Poznań) 4:1 

k tantari) — Ogniwo-Oracó- 
1:0; 


via ( 
Górnik (Radlin) — Kolejarz Ad 
szawa) 1:1 (1:1). 
Legia (Warszawa) — 
©. wiókniars (Łódź) 231 


(Chorzów) 
Gwardia, (Kraków) 
3 (0:2), 


ieS Unia (Wielkie Hajdu: 
ki) — Warta (Poznań) 


mR 21 (1). 


). 
Budowlani 


II LIGA — WSCHÓD 
Tarnovia — Kolejarz (Przemyśl) 
3:1 (2:0). 


Stal (Kutowice)—Włókniarz (Czę- 
stochowa) 8:2 (1:0). 
m) — Skra (Często- 


u SI Przemyśl — Lublifianka 2:1 
Zw. Chełmek — Stal (Lipiny) 5:4 


łódzcy 


dania w Bytomiu 


*Pływacy łódzkiego*,„Związkowca- 
Zrywu* odnieśli wczoraj duży suk- 
ces w Bytomiw, zajmując zespoło- 
wo w męskich mistrzostwach Polski 
pierwsze miejsce przed<Ógniwem 
(Bytom), Stalą (Katowice)gi Ogni- 
wem (Warszawa). 

W ramach mistrzostw pobito 3 re 
kordy Polski, z których <Cichoński 
pobił dawny rekord na 100 m styl. 
klas, osiągając 1:15,2, Jabłoński na 
200 m styl. grzb. osiągając 2:41,6 0- 
raz Dzikówna, która: poza konkur= 


Tytuły mistrzów Polski w Byto- 
miu zdobyli: 

400 m. st. dow. — Gremlowski - 

200 m. st. klas, kl. A — Nikodem- 


ski (Łódź), 
200 m. st, grzb, — Jabłoński, 
200 m. dow. — Procel, 


100 m. st. kl, A — Sołtysek, 

100 m. st. kl. B — Dobrowolski 
(Łódź, 

4 x 100 m, st, zm. — 
Zryw (Łódź) — 5:02,6, 

4 x 200 m. — Ogniwo (Bytom) — 


Zwłązkowiec 


sem poblła rekord Polski na 300 m. | 10:06,6, 


Es dow., uzyskując czas 4:36,3, 


umożliwić sis 


psjom dojście pod osłonę pałacowych murów. 


Obok niego, ostrzeliwując się, przebiegło kilku sipajów: 


Jęden 


z nich ciężko ranny w pierś upadł u nóg Insura, wypuszczając z 


rąk karabin, 


— Za mną, sipaje — krzyknął Insur i pochwyciwszy leżący ka* 


rabin, rzucił się przez ulicę. 


Bracia, za mną! — wołał w biegu. 


Duża grupa powstańców pobiegła za nim. Na zawracających 
zza rogu ulicy żołnierzy brytyjskich posypał się grad kul, przed 
oczami błysnęły ostrza bagnetów. Anglicy pokręcili słę na miejscu 


1 zawrócili do ucieczki, 
Jenny wciąż 

2 garstką lud 

rierze zachwiali się i 

wroga, wciąż dalej i dalej. 

sipaja 

i odważna. 


— O Boże! — pomyślała, — jak oni się biją... 


nawidzą! 
U 
— Uwaga, Dick! 
Harris wziął lunetę z 
Uj 
piera ich w poprzeczną ulicę. 


stała przy oknie 1 patrzyła 
zablokował duży oddział Brytyjczyków, jak żoł- 
rozsypali po ulicy, 
Na zakręcie ujrzała na chwilę twarz 
byla jeszcze bladą po niedawno odniesionej ranie, zacięta 


Tam się jac 
rąk kapitana Bedforda. 
ał jak oddział sipajów naciera na żołnierzy brytyjskich I wy 


Widziała, jak Insur 


jak Insur naciera i goni 


Jak oni nas nie- 


2 
żołnierze. przesuwają. Spójrz!... 


Zwycięska sztafeta „Związkowca-Zrywu”, 
LPT JWYCA CA) APA D, TYEE IOR I LTZ EEA ERO TY Z OE AZER SES EE EED 
ką cenę należało powstrzymać ten drugi oddział i 


— Skąd, oni się tam wzięli? 


Przez kilka godzin z rzędu 
gmach. 

Harris przez lunetę sbejtzał 
zadowolony: 
wyrwy. 


rzekł, 
znów bić w mury repydencji. 


— Spójrz, Dick! 
Kapitan ujrzał przez lunetę 


tutaj. 


rabin. — Strzele bez pudła. sir 


— Byli pewno ukryci w budynku rezydencji, 
podobnie główne rezerwy buntowników. 

— Tak, Masz rację, Henryku. 

Pułkownik kazął przesunąć swoje armaty nieco na prawo, 
| — Cel — główny gmach rezydencji — ogńial 


na dachu w czterech mi 


się przez kupy kamieni i leje zrytej pot 
— Ta jąkaś dziewczynka, Dick! — powiedział, 

i ziął z jego rąk lunete. 

Odważna dziewczyna! 

ynka szła szybko naprzód 

— Pozwól pan, sir! — rzekł sierżant Johnson, podnosząc ka= 


ZACHÓD 

Kolejarz (Bydgoszcz) — Kolejarz 
(Toruń) 2:1 (2:0). 

Radomiak — Widzew 1:0* (0:0). - 

Włókniarz - Bzura (Chodaków) — 
Polonia (Świdnica) 4:1 (2:0). 

Stal (Sosnowiec) — Kolejarz (0- 
stró W) 


sza 


Sensacyjna porażka 
Szymury 


Wczoraj zakończyły się w Warsza- 
wie indywidualne mistrzostwa. bokser 
skie stolicy. Wielką ich niesp 
ką była porażka Szymury z G 
skim. Szymura znajduje się w bar- 
dzo słabej formie. 


WIĘKSZE WYGRANE 


59 LOTERIA 
4 dzień ciąpnienia l-o} klasy 


Główna wygrana dnia 1.000.090 A 
padła na Nr 21608 w Kaliszu, | 


Wygrana 500.000 zł padła za Nr 


Wygrane po 200,000 zł padły naj 
NrNr: 10105 94482, 

Wygrane po 100.000 zł padły ni 

Ni 5440 10749 24231 40205 45117 
5 et A, 97642 102652, | 


o 40.066 zł padły naj 
Nany 6525 15617 42616 51487 "Gosi 
69568 71447 73263 100797. 
Wygrane po 16.000 zł padły naj 
NrNr: 188 718 2919 7166 10802 
15585 18287 35857 40721 40964 4400% 
48756 50045 51628 62151 62941 63485] 
65144 68574 70019 72382 73308 77486] 
80237 85308 96441 26078 97087 101670! 
102429 107819 108051,, 


D-1-15100 


Tam są prawdo- 


hombardowała piękny 


eny budynek rezydencji. Byt 
jscach było widać głębokie 


REDA: 


— Nie zazdroszczę temu, kto jest RE pod tym dachem! — 
O trzeciej po półudniu, po krótkiej praezwię, pułkownik kazał 


Nagle kapitan Bedford dotknął jego ręki, 


niewysoką. figurkę, przedzierającą 
ami jezdni, 


skacząc przez kamienie i doły, 


D. c. m. 


